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CZYTANIE KOBIETY.

Kobieta, której życie z przeznaczenia jej obo­
wiązków upływa przeważnie w zamkniętem kole 
rodziny, dopełnia sobie wiedzę tego życia za po­
średnictwem książki, czytania, i dla tego to dobór, 
który tu czyni, ma wagę wielką, bo oddziaływają­
cą na poglądy jej, na zabarwienie wyobraźni, 
więc na kierunek jej pragnień i pożądań tego, co 
przedstawia sobie jako dobro i piękno. Są wśród 
ludzkości hasła duchowe, są duchowe sztandary 
wyznaczające nam cele, ku którym dążyć nam na­
leży i kto nie ukocha, nie zaślubi sobie wznioślej­
szego ideału życia, z konieczności zejść musi na 
poziom myśli i uczuć pospolitych, a wtedy i dą- 
żeuia jego nizkim szlakiem pełzać będą i ona, 
która jest wychowawczynią dziecka, towarzyszką 
mężczyzny, już nie może wtedy zadosyć uczynić 
obowiązkom tym swoim, wymagającym szersze­
go poglądu na przeznaczenie człowieka. Naczel­
niczka domu, gospodyni rodziny, nie tylko prze­
cież ekonomiczne stanowisko tu zajmuje; jest to 
posterunek moralny, przez wpływy, które wywie­
ra, tak na rodzinę, jak i na służbę, której trzeba 
widzieć w niej wzór do naśladowania.

Praca codziennego jej życia żmudną jest prze­
cież i z konieczności drobiazgową być musi, aby 
więc nie utonęła w niej całkowicie, nie odgrodziła 
się przez nią o i świata myśli i uczuć, nie z straci­
ła szerszego na życie poglądu, potrzeba jej przy­
zwać sobie w pomoc książkę. Wymiana myśli 
odbywa się nietylko za pośrednictwem żywego 
słowa; książka dać ją może, jeżeli czytając zasta­
nawiamy się nad przedstawianą nam tezą jakąś, 
jeżeli rozbierając ją sobie, wchodzimy z autorem 
w dysskusyą, wykazując co nam się wydaje do­

brem i pięknem, poźytecznem, co zaś odtrącamy 
ako oddziaływanie szkodliwe, w fałszywem świe- 
le przedstawiające drogi obowiązku naszego. 
Przez to, co książka przynosi czytelniczce, łączy 
lię ona ze światem myśli, z postępem czasu swe­
go i najbardziej zadomowiona obcować może za 
pośrednictwem czytania z myślicielem, który wy­
sokie prawdy życia stawia w oświetleniu pojęć 
iowych i ukazuje cele otwierających się dróg po­
stępu.

Ale kobieta, która jest matką, która chowa 
kształci dziecko, powinna przedewszystkiera czy- 

;ać książki o wychowaniu, bo znajdzie tu wska­
zówki pomagające jej w spełnieniu najwyższego 
jbowiązku. Różne są charaktery ludzi, różne ob- 
łarowania ich i skłonności, tak umysłu, jak serca, 
ibserwacya jest też w wychowaniu bardzo, bar- 
izo potrzebna, ale, aby była rzeczywiście poży- 
;eczną, aby przynosiła owoce dobre, należy zwra- 
jać ją na pewne cechy wybitne, wykazujące kie­
runek myśli i uczuć dziecka, do czego potrzeba 
iest pewna wiedza psychologiczna, umiejąca są- 
izić ze szczegółów niby drobnych, co się w głębi 
nłodej istoty kryje, jakich zarodów kiełki tam 
się puszczają. Bez takiego zbadania dziecka 
wychowanie odbywa się na oślep i w miarę cha- 
•akteru matki sądy jej bywają albo zbyt pobłaż- 
iwe, albo zbyt surowe i czytanie książek traktu­
jących ten przedmiot jest jej obowiązkiem tak, 
jak uauczycielki, wychowawczyni wszelkiego 
stopnia.

Obok tego kobieta-żona powinna poczuwać się 
do tego obowiązku, aby mąż znalazł w tej towa­
rzyszce swego życia istotę z umysłem oświeco­
nym—aby zrozumieć się umieli wzajem, aby poj­
mowali życie z jednego punktu poglądów na nie, 
do czego potrzebuje jej pomagać książka, nietylko 
z tego względu, aby wprowadzała w umysł pewną 
wiedzę, ale żeby umysł teu był tu czynnym i nie 
zleniwiał wśród prac powszednich życia, wsrod 
zabiegów o byt materyalny, fizyczny. Zy­

cie zamknięte w kole drobnych codziennych tru­
dów potrzebuje koniecznie pomocy książki, która- 
by przenosiła nas w świat inny: w świat myśli, 
w świat ideału, co ma znaczenie o wiele większe 
w stosunku do kobiety, niż do mężczyzny, bo teu 
przez samo spełnianie swoich obowiązków po za 
domowych, publicznych, już odrywa się umysłem 
od ciasnego zakątka domowego, gdzie kobieta 
pracować jest obowiązaną. Życie jej, więcej je­
dnostajne, wymaga tego, a w uczuciowości jej 
tkwiący zaród poezyi wywołuje pragnienie cze­
goś więcej jeszcze niż samo zabezpieczenie po­
trzeb życia koniecznych. Nie gardząc bynaj­
mniej tern, co jej na dział społecznego obowiązku 
przypada, potrzebuje niemniej jakiegoś szerszego 
dla piersi oddechu, jakiegoś wzruszenia ogarnia­
jącego ją z powodów innych, niż realnego życia 
falowanie jednostajne.

Kobieta z polotem myśli żywszym, z polotem 
wyobraźni, niedającej się zamknąć całkowicie 
w czterech ścianach życia codziennego, potrzebuje 
czytania tak, jak pierś jej—oddechu powietrzem 
świeźem, bo oddech to jest jej duchowej istoty, 
który pierś jej podnosi i rozszerza, uzdalnia za­
tem do doskonalszego wykonywania tego, co jest 
obowiązkiem łączącym się z pracą, nakazaną 
przez układ życia ludzkośei każdemu z. nas od­
dzielnie a wszystkim łącznie. Im pojęcie tego 
umysł nasz silniej przenika, tern mocniej pragnie­
my wywiązać się z obowiązków swoich i kobieta 
też nie szuka już wtedy dróg innych nowych, bo 
wie, że wszelka praca użyteczna godnością jest 
i zasługą, dającą jej prawo do szacunku ludzkiego 
i szacunku samej siebie, co jest rzeczą najwyż­
szego znaczenia dla każdej szlachetnej istoty 
ludzkiej.

Życie ludzkie jest walką z losem, w której zmę­
czeni tracimy wiele z tych młodych pragmen, po­
żądań naszych, nakazujących nam obierać sobie 
drogi istnienia górne, ogarnia nas pragnienie 
cichego spokoju, wśród którego odpocząć-
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byśmy mogli, lecz kryje się poza tem rzecz ta 
niebezpieczna, że przystajemy łatwiej na stosunki 
życia, które niegdyś odtrącilibyśmy od siebie, uwa­
żając je jako poziome i zgas'nieniem grożące. 
Bronić się nam od tego potrzeba, i książka dobra, 
przedstawiająca nam te szlachetne cele, ku którym 
od początku do końca każda jednostka ludzka dą­
żyć powinna wraz z ogółem całym, rozbudza w nas 
życie ducba, uderzając w te strony uczuć i myśli, 
które za dni młodych grały nam w piersi gorące- 
mi serca uderzeniami, pomaga zatem utrzymać 
się przy dążeniach szlachetnych, nie pozwalając 
na^ letarg uczuć i myśli, z pragnienia leniwego od­
poczynku wynikający. Książka dobia to zatem 
towarzyszka pożyteczna od początku do końca ży­
cia naszego. Młodość się z niej dowiaduje, wiek 
stary przypomina sobie to, ku czemu dążył z za­
pałem, więc przy jej pomocy bronimy się od tego, 
aby gorąca iskra uczuć i myśli szlachetnych nie 
zagasła nam w sercu i umyśle.

BEZ WOLI
POWIEŚĆ

przezWANDĘ GROT. BUCZKOWSKĄ
(Dalszy ciąg).

III.

Pani Lila Kamieniecka zajęła dwa pokoje 
w Europejskim hotelu.

— Będzie to nieco drożej kosztować—mówiła 
do córki—ale nie trzeba znów zbytecznie krępo­
wać się... I tak, wyjątkowo mało wymagasz, ja­
ko młoda, piękna narzeczona takiego nieznośnego 
starca.

— Skoro już zgodziłam się zostać jego żoną, 
byłoby mi przyjemnie, gdyby mama odzywała 
się o nim uprzejmiej... — rzekła Lora, przymuszo­
nym jakimś głosem.

Leżała na ottomanie, purpurowym atłasem po­
krytej, tak biała, jak delikatne muśliny, które 
wiotką jej postać otulały.

— Ale owszem, owszem; nie mam nic przeci­
wko temu—odparła matka, zacinając usta. — Go- 
towaś się rozkochać w swoim przyszłym mężu... 
Bronisz go tak zawzięcie...

— Powinno to mamę cieszyć...—szepnęła Lora 
i sięgnęła po wachlarz z piór białych, —Nieznośny 
upał... a przytem, brak tu powietrza. Może mama 
każę otworzyć okna..

Mówiła bardzo wolno i wyglądała na bardzo 
zmęczoną.

— Nie pojmuję, czemu Wandy dotąd niema? 
I Muszka pewnie przybiegnie i Jurek. Biedne ma­
leństwo! Czy też życie mu to wynagrodzi, że los 
tak po macoszemu się z nim obszedł? Jaki on mu­
si być brzydki’... Za nic nie chciałabym być mat­
ką!...—wybuehnęła naraz niespodziewanie, aż Li­
la zdumiona spojrzała na nią.

— Co ci też do głowy przychodzi? moje dziec­
ko—rzekła wesoło.

— Dlaczego, mamo? — Zdumienie odbiło się 
w głębokich oczach Lorci.— Cóż ja takiego powie­
działam?

— Śmieszna jesteś,Lorciu—rzekła matka, wzru­
szając ramionami.—Młode panny, tak nie rozpra­
wiają.

— Nie? To szkoda wielka!—odparła Lora bar­
dzo poważnie.—Byłoby lepiej, gdyby rozprawiały.

Zamyśliła się.
— Zdaje mi się... - zaczęła po chwili—że nie by­

łoby to występkiem, gdyby właśnie od lat naj­
młodszych mówiono nam o tem, że będziemy mat­

kami i wskazywano jakie trudne obowiązki ciężą 
na nas...

Matka załamała ręce.
— Lorciu, na Boga! Co się z tobą dzieje? Jak­

że potwornie, słowa te brzmią w twoich ustach...
— Mateczko, czy tonie przesada?—uśmiechnę­

ła się Lora.—Cóż ja mówię nadzwyczajnego? Nie! 
stanowczo nie mogę się pogodzić z wymaganiami 
waszego świata, mamo. Nie wolno, naprzykład, 
takich rozpraw prowadzić, ale popełniać cały sze­
reg wykroczeń przeciwko prawdzie, moralności 
i t. p , to się nazywa niczem, w naszym salono­
wym języku. Brrr!... Brzydkie to wszystko!

Lila uczuła się na dobre rozgniewaną.
— Doprawdy, Lorciu, drażnisz mnie chyba 

umyślnie... Niejednokrotnie już uważałam skłon­
ność twoję do rozumowań, które dla młodych pa­
nien są niestosowne. Pamiętasz rozmowę o mał­
żeństwie z hrabią? Dowodziłaś, jak doświadczo­
na mężatka, a każdy wie przecież, że pojęcia 
o tem mieć nie możesz.

— Przepraszam mamę! Po latach dwudzie­
stu może się już mieć wyrobione pojęcie o tem, 
co jest złem lub dobrem...—odparła Lora podnie­
cona.—O ile sobie przypominam, nie mówiłam nic 
nadzwyczajnego. Chciałam tylko przekonać hra­
biego, że dobre małżeństwa są podstawą dobro­
bytu i umoraluienia ludzkości. Oh, mamo! Ogni­
sko domowe, rodzina, myśli, wspólne dążenia, mi­
łość prawdy i pracy!... Życie byłoby rajem,—do­
dała z płonącemi szlachetnym ogniem oczyma,— 
gdyby właśnie dwie, związane sympatyą i przy­
sięgą, istoty, rozpoczynając wspólną drogę, czuły 
razem, myślały jedno..

Zakaszlała się... Matka uśmiechała się iro­
nicznie.

— Frazesy! — rzekła. — Pozujesz na emancy­
pantkę, droga Lorciu. Nie pojmuję doprawdy, po 
co sobie głowę takiemi rzeczami zaprzątasz. Nie­
stety, wiem, zkąd to wypływa. Nie chciałam spra­
wiać ci przykrości, a teraz, żałuję... Kilkoletnia 
korrespondencya z Haliną wydała owoce.

Na twarzy Lory zjawił się uśmiech słodki i roz­
radowanie.

— Moja złota, najlepsza cioteczka—szepnęła do 
siebie. -Jej tylko zawdzięczam, że nie jestem lal­
ką bezmyślną... Tak, mamo —- rzekła głośniej,— 
ona pierwsza rozbudziła we mnie myśl, nauczyła 
kochać i przebaczać!... Bóg jej to wynagrodzi!— 
dodała z głębokiem uczuciem.

— Wie mama? Takie małżeństwo, jak Rolscy 
właśnie, wzbudza we mnie podziw i szacunek, 
a do ostateczności zohydza związek taki, jak mój 
z hrabią...

Dreszcz nią wstrząsnął i nowy napad kaszlu 
przerwał rozmowę.

— Niech mama nie wyciąga mię na dysputy— 
rzekła prosząco — bom się zmęczyła!-..—Muszę 
odpocząć!...

Złotowłosą główkę ukryła w poduszce kanapy.
Matka wzruszyła ramionami, ale story zapuś 

ciła starannie i stąpała lekko, mimo, że dywan 
puszysty tłumił odgłos jej kroków. Była nie­
spokojną. Jak też Stanisław przyjął wiadomość 
o jej powrocie! Wprawdzie Lora pisała, że parę 
godzin po podróży odpocząć muszą, ale w każ­
dym razie przyjść-by już mogli. Kamieniecka 
z pewnością nie będzie rada... To ją, Lilę, niewie­
le obchodzi. Jeżeli zachowała wpływ swój nad 
mężem, potrafi matce za przeszłość zapłacić.

Spojrzała na zegarek.
— Męczy mnie to oczekiwanie— szepnęła.— 

Szkoda, że po podróży zwykle niedobrze się wy­
gląda... Może Staś powie, żem się bardzo zmie­
niła?...

Stanęła przed lustrem i pop rawiła włosy. Sze­
lest na schodach zwrócił jej uwagę.. Rozmawia­
ło kilka głosów... Kroki zbliżały się do drzwi.

— Lorciu, to oni!—zawołała z drżeniem w gło­
sie.—Dobrze, że się już ta niepewność skończy... 
Ledwo słowa te wymówiła, wpadła do pokoju 
Wanda z Jerzym.

Jeden radosny okrzyk i przy ottomanie, gdzie 
spoczywała Lora, klęczała już Wanda, tuląc do 
siebie siostrę.

— Mamo, ale ona nie jest chorą?—pyta po 
chwili, całując ręce matki. Przebacz, żem ją

pierwej powitała... Tak się przelękłam, widząc ją 
leżącą...

— Nie roztkliwiaj jej zbytecznie, Wando, bo 
istotnie jest nieco słabą i podróż ją zmęczyła— 
odparła cierpko matka. Rozdrażniło ją to, że 
mąż nie przyszedł; pytać o przyczynę, nie chciała.

Jerzy, w swojej skromnej bluzce płóciennej, 
stał nieśmiało przy drzwiach z czapką w rękach, 
z któremi nie wiedział co począć. Patrzał na 
matkę, olśniony, z biciem serca, nie mając odwa­
gi podejść ku niej...

Więc to jego matka, której nie pamiętał pra­
wie, a ilekroć o nią spytał, odpowiadano mu, że 
chora i przebywa za granicą, gdzie powietrze czy­
stsze i zdrowsze...

Wprawdzie Muszka powiedziała mu raz rzecz 
bardzo bolesną. Gdy się bawili w „chowanego“ 
u państwa Zarzyckich, jedna z panienek, bardzo 
złośliwa, powiedziała Muszce, że to nieprawda, 
aby jej matka była chorą, tylko nie kocha swo­
ich dzieci, i dlatego z domu ilciekła. „Wyraźnie 
słyszałam, jak jedna z pań mówiła o tem do ma­
my w salonie..." — d »wodziła zaperzona dziewczyn­
ka, widząc niedowierzanie na twarzach bawiących 
się dzieci.

Muszka z płaczem opowiedziała o tem bratu, 
w sekrecie przed Wandą, i mały Jurek przypo­
mniał to sobie patrząc na matkę. Bezwiednie 
jednak czuje się ku niej pociąganym. Radby się 
zbliżyć, a nie śmie!

— Czy to Jerzy?—usłyszał wreszcie głos mat­
ki, jakby muzykazabrzmiałamu w uszach.—Pójdź- 
że tu bliżej, chłopcze!... Jurek przypadł do jej rę­
ki i z uniesieniem całować zaczął. Więc i on ma 
nareszcie swoję mamę! A jaka śliczna! Nie mógł 
oczu od jej twarzy oderwać.

— Urosłeś, kochanku—mówi Lila, aby coś po­
wiedzieć. Odwróciła się, bo ją drażniły przeni­
kliwe oczy chłopca, które miały dziwną siłę 
w spojrzeniu.

— Boże, jakiż on brzydki!...—szepnęła do Wan­
dy, nie tak cicho jednak, by ucho dziecka nie do­
słyszało.

Jerzy usunął się na Lok. Spuścił oczy zalę­
kniony, zawstydzony, a usta mu drżały i tłumił 
łzy. Zawsze słyszał, że jest brzydki... Żartowały 
nieraz z niego mało niegrzeczne panienki, szydzili 
chłopcy złośliwi... Niech-by tam! Ale mama, do 
której garnął się z miłością, mama go pewno ko­
chać nie zechce... To mu sprawiło smutek ogro­
mny.— Pójdź-że przywitać się z Lorcią, Jerzy— 
zawołała baczna na wszystko Wanda.

Lora, głowę braciszka przytuliła do piersi.— 
Drogie maleństwo!—szeptała tkliwie.—Nie mogę 
sobie wyobrazić, aby ten duży chłopak, był tem 
małem „bobo“, które, wiecznie plączące, zostawi­
łam, odjeżdżając.

— Za to teraz mówią mi jego oczy, że jest 
bardzo grzeczny!... Nieprawdaż, Wandziu?

Wyciągnęła rękę i wzięła z konsoli kluczyk 
maleńki.

— Zobaez-no, braciszku, co jest w tej skrzy­
neczce, która stoi na stole? Co tam znajdziesz, to 
twoje. A nie miej smutnej miny, bo to chłopcu 
nie przystoi.—Pocałowała go serdecznie.

— Powiedz-że mi, Wando, co u was słychać?— 
spytała matka, nie mogąc dłużej powstrzymać 
swej ciekawości.—Czy ojciec zdrów?

— Straciłam głowę zupełnie—uśmiechnęła się 
Wanda, nie mogąc oczu od Lorci oderwać.

— Ojczuś, wyszedł jeszcze przed nami... Dzi­
wię się, że go dotąd niema Nie przelęknij się, Lor­
ciu, bo uprzedzam, że trudno ci będzie poznać oj- 
czusia. Osiwiał zupełnie i bardzo mizerny...

Lora westchnęła, matka zacisnęła wargi. Czu­
ła wyrzut w ostatnich słowach córki. Dlaczego 
zwróciła się z tem do siostry, a nie do niej? Oczy­
wiście, było to zrobione naumyślnie. O, Wanda, 
jest uosobieniem złośliwości!

— Gdzież mieszkacie?—spytała po chwili.
— Na Lesznie, mamo. Mamy wcale ładne 

mieszkanie na trzeciem piętrze—odparła Wanda, 
z bezwiedną trwogą, przyglądając się Lorci. Ru­
mieńce ożywienia zniknęły, pozostawiając bladość 
wielką. Szafirowe oczy wydawały się fiołkowemi 

(niemal, w ciemnych kołach, które je otaczały.
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— Podróż, musiała cię zmęczyć, siostrzyczko — 
rzekła, tuląc się do Lorci.—Mizerna jesteś, a cerę 
masz przejrzystą prawie...

Nie męcz się rozmową, najdroższa, i leź spokoj­
nie. Mateczko,—zawołała, zwracając się do mat­
ki, ale wy nie odjedziecie od nas? Już-bym teraz 
nie mogła chyba rozłączyć się z Lorką. To było­
by okropne, okropne!

-J O, nic jeszcze nie wiem,—odparła matka, 
rada prawie, że jej może dokuczyć.—Prawdopo­
dobnie Lorcia zechee pojechać do Paryża na zi­
mę, potem i gdzie dalej... Ona decyduje teraz 
o wszystkiem; narzeczony jest bardzo uległym.

— Narzeczony?—Wanda osłupiała.
Nie wiedziała, czy ma się cieszyć, czy smucić... 

Czuła się zdruzgotaną, bo to jedno było jasnem. 
że znowu zabiorą ukochaną jej Lorcię. Uklękła 
przy leżącej siostrze i głęboko zajrzała jej w oczy.

Narzeczona! Więc kocha, kochana i jest szczę­
śliwą! Wobec tego milkną jej, Wandy, osobiste 
uczucia i smutki.

— Lorciu, — szepce, pochylając się do ucha 
siostry. —Czy... czy bardzo czujesz się szczęśli­
wą?... Ależ tak, tak!... Któżby ciebie nie kochał 
i czyż ty, mogłabyś wybrać, nie kochając sama?... 
Bogu niech będą dzięki. Wielkie łzy stanęły 
w jej oczach; na ustach Lory błąkał się uśmiech 
ironii bolesnej. — Nie pytasz o narzeczone­
go?—mówi zwolna, obracając na białym palcu 
pierścień z koroną brylantową. To ciekawe prze­
cież.—Wandę, uderzyło dziwne brzmienie jej 
głosu.

— Wiem, że wybrałaś dobrze—odpiera z wa­
haniem, prawie bezwiednem. Patrzy na siostrę 
i— zdaje jej się, że w prześlicznych oczkach Lory 
widać smutek bezdenny...

— Tak, wybrałam dobrze!—mówi Lora po 
chwili, głosem podniesionym. I dlatego, proszę 
cię, Wandziu, nie dziw się niczemu... Każda z nas 
wie przecież, co ją uszczęśliwić może... Mama 
opowie ci szczegóły...

Ostry kaszel zaledwie jej pozwolił ostatnich 
słów dokończyć. Napróżno stłumić go chciała.

— Mamo, jak ona kaszle?—zawołała Wanda., 
łamiąc ręce. —Czynie można temu zaradzić? Są 
przecież środki...

— Wandeczko, nie przesadzaj—uśmiechnęła 
się Lora z widocznym wysiłkiem.

Zaziębiłam się w drodze... Niema nawet 
mówić o czem. Opowiadaj mi lepiej o babuni 
i staraj się, abym zobaczyła Muszkę... Ojczulek 
lada chwila nadejdzie pewno. Oh, jakam ja 
szczęśliwa, że jestem już z wami—mówiła szyb­
ko, gorączkowo... małe różowe plamki odbiły się 
na bladych policzkach.

Wandzi serce tak biło, że prawie ból czuła. 
A w myślach, jakiż chaos powstał!

— Kto jest narzeczonym Lorci? — pyta nagle, 
zwracając się do matki. Głębokie jej oczy, pa- 
trzą surowo i badawczo.—Kto jest narzeczonym? 
powtarza widząc z rozpaczą wahanie się matki.

Złość zakipiała w dumnem sercu Liii.
— Cóż mnie pytasz, jak inkwizytor jaki?—od­

parła wyniośle.—Sądzę, że i Lorcia może ci to 
powiedzieć. Nie wstydzi się chyba swego wybo­
ru, bo wybierała sama. .

Na jedne, krótką chwilę, w oczach Lory zapa­
liły się iskry i wnet zagasły. Głos tylko drżał 
lekko, gdy wyrzekła:

— Mama ma słuszność, Wandziu! Wybierałam 
sama. Narzeczonym moim jest hrabia Zenon. Pa­
miętasz go chyba, siostrzyczko? No, nie wyciągaj­
cie mnie na słowa—dodaje żartobliwie niby.— 
Należało wstrzymać się z oznajmieniem tej rado­
snej wieści, dopóki nie będziemy razem, z babunią 
i ojczulkiem. Chcialabym jak najspieszniej prze­
nieść się do was, Wandziu. Nie lubię hotelowego ży­
cia—mówiła szybko, nie patrząc wcale na Wandę.

Matka spojrzała na nią zdumiona.
— Nie mówisz tego seryo, Lorciu?—pyta pra­

wie z trwogą. Czy chciałabyś mieszkać na Lesz­
nie. na trzeciem piętrze?

Cóżby hrabia na to powiedział? Ojciec musi 
zmienić mieszkanie i wtedy dopiero możesz o wy­
prowadzaniu się z hotelu pomyśleć.

— Wątpię, mamo, czy to będzie możliwe— 
wtrąciła Wanda, tak przybita otrzymaną wieścią, 
że prawie nie wiedziała co mówić,—Kontrakt ma

my zrobiony na rok... a z funduszami bardzo się 
liczyć musimy.

Matka uśmiechnęła się sarkastycznie.
— Zwykła to piosenka—rzekła. Alboź to ma­

ło babka wasza z Kamieniec uwiozła? Same sre­
bra i klejnoty, które tak starannie chowała prze- 
demną, zapewnić-by wam mogły, parę lat choćby, 
wygodnego życia. A przecież i kapitalik jakiś 
mieć musi... Nie zapomniała o sobie z pewno­
ścią...

— Matko!—zawołała Wanda oburzona, wska­
zując Jurka, przeglądającego obrazki.

Lora, podniosła się z sofy i stanęła przed mat­
ką. Jakże wspaniałą, dumną miała postać, deli­
katna ta istota, w powłóczystej szacie białej, któ­
ra w miękkich fałdach opuszczała się na dywan! 
Wanda patrzyła na nią olśniona.

— Mama zapomniała o mej prośbie...—rzekła 
cicho, ale bardzo dobitnie. — Nie lubię poruszać 
przeszłości!... Dziś jeszcze, jeżeli babunia i oj­
ciec pozwolą, przeniosę się do domu i mama bro­
nić mi przyjemności tej nie może. Wszak znaj­
dzie się jaki kącik dla mnie, w twoim pokoju, 
Wandziu?—spojrzała na siostrę tak słodko. Wan 
da pochwyciła ją w objęcia. — O ty, najukochań­
sza!...—szepnęła rozrzewniona. —Nie śmiem pra­
wie wierzyć mojemu szczęściu...

Piękne zawsze rysy Liii zeszpecił wyraz niena­
wiści dla młodszej córki, której nie lubiła nigdy, 
a teraz czuje, że ją nienawidzi. Jedyną istotą, 
którą kochała, była ta piękna Lora, garnąca się 
do siostry z miłością, a jej, matce, okazująca 
chłód, mimo to, że starała się przecież, być zaw­
sze dla niej dobrą.

— Dosyć już tych słodyczy i czułości — ode­
zwała się po chwili, hamując gniew z trudnością. 
—Nawet ja czuję się już zmęczoną. Wanda, jak 
widzę, nie pozbyła się egzaltacyi... Jeżeli Muszka 
podobną jest do ciebie...

Nie dokończyła. We drzwiach, które otwarły 
się cicho, stał Stanisław.

— Ojczuś!... — wykrzyknęła Lora i pierwsza 
rzuciła się ku ojcu. Objęła go za szyję i całowa­
ła, całowała gorąco, nie pozwalając mu przyjść do 
słowa.

Ten gwałtowny wybuch jej radości, oprzyto- 
mnił i Lilę i Stanisława.

— Pozwól-że i mnie przywitać się z ojcem, 
pieszczocho—rzekła słodko, zbliżając się do męża 
Lila. — O, Stasiu! Jakźeśmy się dawno nie wi­
dzieli!...

Jak gdyby nigdy nic między nimi nie zaszło,
wyciągnęła do niego ręce pewna, że jej nie ode­
pchnie...

Wanda skinęła na Jurka i wyszła z Lorą do 
salonu.

Zostali sami.
Dziwnie rozgorzały wzrok Stanisława wpił się 

w twarz żony uparcie.
Więc on nie śnił... Przed nim stoi piękna zaw­

sze jego żona, z temi zagadkowemi, pełnemi obiet­
nic oczyma, a przeszłość, przeszłość pogrzebana 
głęboko, zapadła się gdzieś w jego pamięci.

— Liii—mówi szeptem. —Więc to ty? Ty na­
prawdę? Czy to nie złudna jakaś mara, która tyle 
dni, tyle nocy trapiła mnie, odbierała sen i spo­
kój...

— Wróciłam, Stasiu-odpowiada Lila.— Czy 
nie mówiłam, że powrócę?

— Tak, mówiłaś... — przyświadcza Stanisław, 
prawie nie wiedząc co mówi. — I powróciłaś ró­
wnie piękna a zawsze ukochana, nad wszystko 
ukochana!

Poszukał jej ust. I cóż go w tej chwili obchodzić 
mogły męki i bóle, jakie z jej powodu wycierpiał?

— Chciałam dobra waszego jedynie—zaszepta- 
ła po chwili Lila, udając głębokie wzruszenie. — 
Mam nadzieję, że teraz dopiero poznasz mię le­
piej i ocenisz. Dumnym czuć się możesz, posia­
dając taką córkę, jak Lora. Przywiozłam ci ją 
już zaręczoną, z brylantową koroną hrabiowską 
na palcu... Nie byłabym śmiała stanąć przed to­
bą inaczej...

Mąż klęczał już u jej stóp.
— A jam cię podejrzewał... — mówił prawie 

z rozpaczą.—Jam ci złorzeczył!...

Uwierzył wszystkiemu i tak, jak nie widział 
zmarszczek na jej twarzy, tak i fałszu nie odczuł 
w miodowym głosie odzyskanej małżonki.

IV.

Rolscy przebywali w Paryżu. Śmierć ojca, któ- 
iy w dwa lata po przyjeździe do Paryża zgasł ci­
cho, nie odzyskawszy ani na chwilę przytomności, 
nadwerężyła mocno zdrowie Haliny. Zgou jego 
wypadł właśnie w tym czasie, kiedy ona sama po­
trzebowała bezwzględnego spokoju i starań tro­
skliwych.

W parę miesięcy po pogrzebie, jak gdyby na 
pociechę, została matką ślicznego dzieciątka... 
tęgi chłopak czarnemi, dużemi oczyma ojca, roz­
glądał się po świecie ciekawie, napełniając krzy­
kiem dom cały.

— Zdrowe ma płuca... — śmiał się lekarz, co­
dziennie, na prośbę Haliny oglądając małego. — 
A ile waży! Powinszować!

Rozpromienione oczy Haliny zatrzymywały się 
na twarzy Francuza z wdzięcznością, a potem 
przenosiły się na chłopca, w kilka tygodni po uro­
dzeniu kopiącego poduszkę różowemi, tlustemi 
nóżkami i pakującego piąstki do buzi, z zacięto­
ścią, godną lepszej sprawy.

— Mój doktorze, zdaje mi się, że Józio ma nie­
zdrową cerę... — pytała raz po raz, do przesady 
lękając się o syna.

— Bądź-źe spokojną, ukochana — prosił Lu- 
cyan i trwożyła go prawie ta czułość nadmierna 
żony, bardzo powoli po chorobie ciężkiej, przycho­
dzącej do zdrowia. — Chłopak czerwony jak po­
midor, ciało ma jędrne... krzyczy za dziesięciu... 
Co można chcieć od niego więcej? przypatrz-no mu 
się dobrze... Tylko ty, Halinko,myśl o sobie... Sta­
raj się być zdrową, jaknajprędzej... Mama się 
o ciebie lęka... a ja? — O, Halu moja ty słodka, 
ukochana!...

Całował jej rączki przezroczyste i patrzył na 
nią z uwielbieniem.

— Do kogo Józio będzie podobny?- -pytała kil­
kakrotnie Halina z żywością nienaturalną. — Ach, 
jak-bym pragnęła... — Łzy przerywały jej mowę 
i nie kończyła. Mąż nie pytał, bo dobrze wiedział 
czego pragnęła.

— Będzie podobnym do swego dziada...—rzeki 
razu jednego, zdobywając się wreszcie na odwa­
gę wypowiedzenia głośno jej myśli. — Będzie 
szlachetnym, kochającym mężem i ojcem... Tak 
mi Boże dopomóż!—mówił gorąco; żona płakała 
cicho na jego piersi.

— Nie miej mi tego za złe—szeptała. — Chcia- 
łabym mieć jakąś pamiątkę po moim drogim 
ojcu...

Biedna, nie mogła zapomnieć!... Kochała męża 
i matkę, ubóstwiała dziecko, Lucyan coraz nowe 
wyszukiwał zajęcia i rozrywki, aby ją od wspo­
mnień oderwać — napróżno! Nieraz wpatrzona 
w syna, sama nie wiedziała kiedy, oblewała łzami 
jego twarzyczkę, albo zamknięta w pokoju ojca 
z pamiątkami w sercu drogiemi, wybuchała z roz­
paczą, której żadne rozumowania pokonać nie 
mogły.

Pani Klotylda po śmierci męża stała się auto 
matem. Nawet przyjście na świat wnuczka, nie 
rozjaśniło smutnych jej myśli. Zamknięta w swo­
im pokoju, modliła się lub ze wzrokiem w fotogra 
fię męża utkwionym, żyła wspomnieniami, które 
stokroć gorzej jeszcze oddziaływały na nią.

Czekano wiosny, by do Bielowiec przewieźć 
małego Józia. Rolski, wiedząc, że żonie sprawi 
tern przyjemność, osadził w Chronowie rządcę 
i stale w majątku żony miał zamieszkać.

Tymczasem czas leniwie upływał. Nie widać 
tego było po malcu, który rósł, jak na drożdżach. 
Poznawał już ojca, matkę a do smutnej babki czuł 
nawet większą sympatyą.

To też on jeden tylko potrafił wywołać czasem 
uśmiech na jej twarzy tak pooranej zmarszczkami, 
że śladu nawet piękności dawnej nie nosiła na 
sobie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Nie nasza wina, że, nadużywszy cierpliwości 
łaskawych czytelniczek naszych, pozostawiliśmy 
je przez czas tak długi w niepewności o dalszych 
losach pp. Stanisławo wstwa oraz osób najbliżej 
otaczających tę tak niefortunnie dobraną parę 
małżeńską.

Powiedzieliśmy: „niedobraną“ i—nie cofniemy 
słowa. W miarę rozwijania się powieści, za którą 
niniejszem streszczeniem ślad w ślad podążamy, 
rozwija się też i biegunowe przeciwieństwo dwu 
natur—męża i żony.

Szczęśliwy Połaniecki! Posiadł wszystko, oczem 
marzył, do czego dobijał się wytrwale. Ma stano­
wisko, ma pieniądze, ma przeanielską żonę, ma nie­
zmąconą niczem ducha pogodę, ma najlepsze o so­
bie samym rozumienie, mir i poważanie u ludzi, 
ciepłe domowe zacisze i świat otworem stoją­
cy. No, i dumny jest Połaniecki z tego, że to 
wszystko posiadł. Własną widzi w tern zasługę, 
tryumf zasad i metod, któremi na arenie walki 
o byt operował. Puszy się i dmie; wzrasta w nim 
wysokie o własnych zdolnościach i charakterze 
rozumienie; nawet żona wydaje mu się teraz zdo­
bytą placówką, czemś w rodzaju jednego z listków 
wawrzynowych, okalających głowę, ba, nie byle 
jaką głowę „normalnego“ człowieka. Tylko chcieć 
i tylko umieć—powtarzał sobie—a do wszystkiego 
dojść można; chciał i potrafił! Na włos jeden nie 
uchylił się od raz obranej drogi, twardym był, 
stanowczym był, trzeźwym był. I chodzi oto 
w słońcu niezłomności swojej, gębę - jak powiada 
Kochanowski — nosząc wyżej nosa.

A pani Połaniecka?
Zacna, dobra, anielska, Marynia! Przeczucie 

jej mówi, że ubóstwiany Stach już nie ten, co 
dawniej, że już ostygł, że spowszedniał mu raj, do 
którego dobijał się tak zawzięcie, że ów półbożek 
już teraz nawet niedelikatnym gburem być po­
trafi... ale—nie wolno jej zagłębiać się w te sub­
telności, prowadzące do rozluźnienia się więzów 
między mężem a żoną, niewolno nawet narzekać, 
nawet poddawać się smutnym myślom. Skoro 
już niema być szczęścia, o jakiem marzyła, niechże 
będzie cień, pozór, odblask szczęścia. Przysięgła 
przed ołtarzem, dotrzyma przysięgi — i w wypeł­
nianiu żoninego obowiązku będzie szukała tego 
cienia szczęścia małżeńskiego. Czy go znajdzie? 
To nie jej rzecz, to rzecz woli Opatrzności. Ona 
będzie robiła swoje, będzie najlepszą z żon — 
a zresztą, co Bóg da, to będzie.

Zaś stać się miała rzecz bardzo brzydka.
Widzieliśmy już, jak Połaniecki krążył dokoła 

wędki p. Osnowskiej jak zalał sobie uszy woskiem 
i mimo tej syreny przepłynął szczęśliwie. Udało 
się raz. Połaniecki jął uważać siebie za niezdo­
bytego i—zaigrał sobie z nieprzepartą sympatyą, 
ciągnącą go do innej kobiety, mianowicie do p. 
Maszkowej. Jaką była p.Maszkowa—wiemy. Ryba 
nie ryba, głaz nie głaz, brzydka, bez wdzięku 
wszelkiego i powabu. Wybrałby się atoli źle, 
ktoby chciał przekładać Połanieckiemu, że mając 
śliczną, miłą i wykształconą żonę, nie należy oka 
pożądliwego zwracać na niewiastę szpetną, niemiłą 
i niemądrą. Połanieckiego ciągnęło coś do p. 
Maszkowej—ciągnęło tak, że ani rusz oprzeć się 
temu.

I nie oparł się.
Nie była to miłość; był to coup de tête, powiedz­

my coup de sang-, p. Maszkowa uległa temu kapry­
sowi z wrodzoną apatyczną bezmyślnością, nie 
wiemy nawet dokładnie, co ją mogło rzucić w ra­
miona p. Stanisława. Dość, że się stało, stało się 
zaś prawie bezpośrednio po zwiastowaniu przez 
p. Połaniecką wesołej nowiny mężowi. Nie do 
wiary! Ten Połaniecki, taki zakochany w swojej 
Maryni, w takiej chwili, w takich okolicznościach, 
ten Połaniecki, tak dumny z zasad i niezłomności

Patrz Nr-a 25, 26; 29, 30 z bieżącego roku.

swojej! Tak, nie inaczej: ten Połaniecki i akurat 
w czasie takiego a nie innego stanu własnej żony. 
Tak chciał Sienkiewicz.

I nie dość na tern. Po katastrofie z p. Maszko- 
wą tenże Połaniecki, zamiast wzruszyć ramionami, 
zamiast machnąć ręką, przeciąwszy z gburowatą 
bezwzględnością ten stosunek zagłębia się w roz­
myślania nad własnym swym upadkiem. Boleje, 
gryzie się, biedzi, niepokoi, ma wyrzuty sumienia, 
skrupuły, filozofuje,—ktośjznający „Bez dogmatu“ 
powiedziałby: „płoszowścieje“. Bywaj mi zdro­
wa, ducha pogodo, niezłomności, niewzruszoności 
zasad. Jedno sam na sam z p. Maszkowa, i pry­
sło wszystko. Wartoź to być „normalnym“ czło­
wiekiem!

Podczas zaś, gdy się to dzieje, rozrasta się równo­
legle na kartach powieści coraz bujniej romans 
egzaltowanego poety Zawiłowskiego z pewną Li- 
netką Castelli. Ta „Castelka,“ to jedna z naj­
lepszych figur opowiadania. Wyszrubowana przez 
ciotkę Broniczową na „nadzwyczajność“ jakąś, 
panna ta, o łabędziej postaci a rozumie i instyn­
ktach modniarki, zgadza się zostać żoną poety 
ot —tak sobie, raz, że ją pociąga urok rozgłośne­
go nieco nazwiska, a powtóre, że ów poeta Zawi­
łowski ma bardzo bogatego i bardzo łaskawego 
uań krewnego po którym, domniemalnie, odziedzi­
czy sporą fortunę.

Po długich certacyach, kunktacyach, bałamuc- 
twach, marszach i kontrmarszach Linetka ...oparła 
skroń na jego ramieniu. I była to jakby pieśń 
bez słów. I Zawiłowski począł pochylać głowę 
ku jej jasnej twarzy; Linetka przymknęła oczy. 
Wszystko znikło przed nim, stracił pamięć gdzie 
jest, co się z nim dzieje, słyszał tylko bicie własne­
go serca, czuł woń jedwabnych włosów... Zarę­
czyli się.

A mieszkają „w jednym z sobą domu“ pp. 
Osnowscy, ów mąż ślepo w żonie swej zakochany 
i owa Anetka, wodząca za nos przezacnego p. 
Osnowskiego, ciocia Broniczową i panna Castelli. 
W dziwacznym tym domu, w towarzystwie dwóch 
rozwydrzonych i nie niemających do roboty ko­
biet, urządzających „florenckie noce,“ posiedzenia 
artystyczne i spacery przy księźycowem oświetle­
niu, bywa niejaki Kopowski, młodzieniec piękny 
jak Apollo a głupi jak but.

— Ta gałka od laski, ten model krawiecki! ten 
ideał panien służących! — wykrzykuje o nim za­
palczywy, serdeczny malarz Świrski. Gdyby stał 
w oknie u fryzyera, to panny wygniotły - by 
szybę.

Pani Osnow.-ka i Linetka „bawią“ się pięknym 
a głupim Koposiem. Mój Boże, taki piękny a taki 
głupi! Tak mu do twarzy biały z angielskiej fła- 
neli garnitur, a taki on pocieszny z naiwnościami 
swojemi. Ubierają go, przebierają, maskaradują, 
ustawiają jak sztafaż na tło krajobrazów, sadowią 
go w salonie jak ozdobę umeblowania, malują go 
z natury. A na boczku przędzie z nim sobie p. 
Osnowska flirt—flirt, który doprowadził już oboje 
do mówienia sobie per „ty.“ P. Osnowska pierw­
sza „wygniotła szybę“; w ślad za nią miała pójść... 
Ale nie uprzedzajmy wypadków.

Taki wysoko szybujący, egzaltowany, rozko­
chany Zawiłowski zaczął niebawem taką pannę 
Castelli—nużyć. Musiała się wciąż ona „dostra­
jać“ do niego, a to fatygujące. Zdarzało się też 
coraz częściej, iż budząc się rano i myśląc o tem, 
że trzeba będzie spotkać się z narzeczonym i na­
stroić się od rana na jego wysoką nutę, doznawała 
takiego uczucia, jak dziecko, na które czeka trudna 
lekcya. Ona już tę lekcyą wydała; już wypowie­
działa mniej więcej wszystko, czego ją nauczono 
i sądziła, że narzeczeństwo powinno jej przynieść 
wakacye. Miała nakoniec dosyć tych wszystkich 
swoich i cudzych „niepospolitości,“ tych orygi­
nalnych określeń, tych trafnych odezwań się, któ­
remi wojowała dotąd na świecie. Czuła zresztą, 
że zapas wyczerpał się i że w studni już dno wi­
dać. Pozostawały jej tylko jeszcze jakieś odczu­
wania artystyczne, i ten nieznośny „pan Ignaś“ 
mógł przecie poprzestać na tem, że od czasu do 
czasu pokazywała mu, to jakąś rozległą łąkę, to 
kawałek lasu, to skrawek pola z płowem, jakby 
rozpierzchłem w świetle zbożem i mówiła: „ładne! 
ładne!“ To było łatwiejsze! On wprawdzie nie 
umiał znaleźć dosyć słów i podziwu, ile głębokiej

artystycznej duszy kryje się v takim jednym wy­
razie: „ładne!“; ale jeśli tak, to czegóż chciał 
więcej i dla czego w rozmowie, w uczuciu, w spo­
sobie kochania zmuszał ją do jakichś niepotrzeb­
nych wysileń?

WaRacye wśród stosunku z narzeczonym dawał 
jej ot, Koposio. Ten nie wymagał i nie potrzebował 
nadzwyczajnych wzlotów, górnolotuości i arty- 
styczno-sentymentalnych uniesień. Poił ją swoją 
piękną prestancyą, effektami śniadej cery przy 
białym flanelowym garniturze, szykiem swego 
ubrania i bajeczną zabójczością wymuskanych 
wąsików. Castelka śmiała się wprawdzie, gdy 
Świrski wyraził się kiedyś, iż Kopowski, zwłaszcza 
zapytany o coś znienacka, miewa takie spojrzenia, 
w których widać szesnaście „quartiers11 głupoty 
po mieczu i po kądzieli. Rzeczywiście on miewał 
trochę nieprzytomne spojrzenia i zwykle nie od 
razu mógł pojąć czego od niego ehcą. Ale 
za to taki był wesoły, taki wydawał się ła­
godny i, mimo niezbyt lotnej myśli, tak dobrze 
wychowany, a wreszcie taki śliczny i wyświeźouy, 
że wszystko można mu było przebaczyć.

I ta Linetka ta Castelka, tak mało umiejąca 
ocenić swego narzeczonego, tak mało duchowo 
rozwinięta, tak pozioma mimo górnolotnych fra­
zesów, znajdowała upodobanie w towarzystwie 
tego bezgłowego pięknisia, pozwalała sobie po­
ciągać go i bałamucić.

Tego wszystkiego, naturalnie, Zawiłowski ani 
domyślał się ani widział. Tak zupełnie jak nie 
domyślał się Osnowski stosunku łączącego Kopo- 
sia z jego ubóstwianą żoną. „Potężniejsze dusze 
męzkie—powiada Sienkiewicz w jednym z licz­
nych rozsianych po ; owieści aforyzmów— czynią 
dlatego tyle nieszczęsnych omyłek w miłości, że 
przybierają kochane kobiety we wszystkie swoje 
promienie, nie zdając sobie następnie sprawy, że 
ten blask, od którego olśniewają, jest ich wła­
sny.“

Gdy się to dzieje, stary Zawiłowski, ów bogaty 
daleki krewny Ignacego, umiera prawie nagłe. 
Pozostaje po nim testament, legujący bez żadnego 
wyjątku całą fortunę córce jedynaczce, Helenie, 
mówiąc nawiasem pannie cichej, zamkniętej w so­
bie a potajemnie miłującej narzeczonego Castelki. 
Okrutny zawód! Ciocia Broniczową, licząca na 
pewno na spadek, sama Castelka, wszyscy dookoła 
oprócz najbliżej interessowanego Ignacego, mniej 
lub więcej skonsternowani. No, naturalnie, trudno 
brać za złe Zawiłowskiemu, że ominęła go wspa­
niała sukcessya, ale zawsze... zawsze to jakoś 
ni w pięć ni w dziewięć, że nie został prawie mi­
lionerem, skoro były po temu widoki.

Obrót ów rzeczy nie pozostaje bez wpływu na 
coraz-to obojętniejsze usposobienie Linctki dla 
narzeczonego. Nie sprowadza on bezpośrednio 
katastrofy, ale ją przyśpiesza. Panna Castelka 
puszcza luźniej cugle swemu „pociągowi“ do 
pięknego Koposia, i następuje scena wybornie 
przez Sienkiewicza podgotowana, krótka a wiel­
kiego dla powieści całej znaczenia.

Pewnego poobiedzia zostają Kopowski i panna 
Castelli sami — w przysalonowej cieplarni. On 
bardziej piękny niż kiedy, ona bardziej niż kiedy 
nerwowo podrażniona i skłonna do—wygniecenia 
szyby, za którą panoszy się ta przecudowna lalka 
fryzyerska.

Aby przerwać chwilę ambara sującego milczenia, 
narzeczona Zawiłowskiego wstaje i chce odejść. 
Nie czyni jednak tego, jeno, dla kontenansu, 
wziąwszy doniczkę ze storczykiem, usiłuje ją za­
łożyć na cieplarniane schodüi, ale z powodu ich 
pochyłości nie przychodzi z tem rychło do ładu.

— Niech pani pozwoli-rzekł Kopowski.
— Nie! nie! — odpowiedziała, — upadnie i roz- 

bije się. Założę z drugiej strony.
I to rzekłszy, z doniczką w ręku, obeszła schod­

ki i udała się na drugą ich stronę gdzie między 
niemi a ścianą był wazki korytarzyk. Kopowski 
udał się za nią.

Tam, wstąpiwszy na kupkę cegieł, założyła do­
niczkę na najwyższy schodek, lecz w chwili gdy 
chciała zejść, cegły poruszyły się pod jej stopa­
mi, tak, iż poczęła się chwiać. W tej również 
chwili stojący za nią Kopowski chwycił ją 
w pół.
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I przez kilka sekund pozostali w ten sposób: 
ona wsparta plecami na jego piersiach, on, cisną­
cy ją ku sobie. Lecz panna Castelli przeważała 
się coraz bardziej tak, że w końcu głowa jej zna­
lazła się na ramieniu Kopowskiego.

— Co pan robi... to źle! — poczęła szeptać 
z falującę piersią, oblewając go gorącym odde­
chem.

On zaś, zamiast odpowiedzieć, wpił wąsy w jej 
usta. Nagle ramiona jej objęły namiętnym ru­
chem jego szyję i bez tchu poczęła mu zapamię­
tale oddawać pocałunki.

I w uniesieniu nie spostrzegli oboje, że Osnow- 
ski, wróciwszy przez otwarte drzwi cieplarni, 
przeszedł po miękkim piasku za schodki i pa­
trzył na nich z twarzą zmienioną i bladą ze 
wzruszenia jak płótno.

Stała się awantura. Małżeństwo, naturalnie, 
między Zawiłowskim a Castelką zerwane. Sądny 
dzień w domu. Panna Castelli nie traci głowy, 
wysyła natychmiast Kopowskiego do cioci Bro- 
niczowej i ten—prosi ją o rękę dawno kochanej 
Linetki. Przygnębiony Osnowski pędzi do Poła­
nieckiego, opowiada mu wszystko i pisze do Za- 
wiłowskiego — podówczas bawiącego w Warsza­
wie, bo rzecz dzieje się pod miastem na letniem 
Osnowskich mieszkaniu — list z hiobową wieścią. 
Połaniecki ma ów list fatalny doręczyć poecie 
i słowem rozważnem a przyjacielskiem pohamo­
wać uniesienie rozpaczy. Ciocia Broniczowa, 
Castelka i Kopowski wyjeżdżają w tę pędy do 
Spaa, do Biarritz, gdziebądź daleko; pani Ósnow- 
ska dostaje silnych palpitacyj serca — „przy sa­
mem zetknięciu się z taką ohydą“—jak utrzymuje 
jej mąż, i też wybiera się z mężem gdzieś za gra­
nicę, aby przeboleć utratę... Kopowskiego. Sło­
wem rozpryska się wszystko, jakby w środek spo­
kojnego towarzystwa nagle piorun padł z jasnego 
nieba.

Pozostają na placu: Zawiłowski i Połaniecki. 
Zawiłowski, nie namyślając się długo — w łeb 
sobie strzela, trafia źle, kula więźnie mu pod 
czaszką, odratowują go i śmiertelnie rannego, 
prawie bez nadziei ocalenia, przyjmuje do swego 
mieszkania wspomniana już daleka krewna panna 
Helena Zawiłowska. Pośpiesza do łoża chorego 
również potajemnie miłująca poetę panna Ste­
fania Rutkowska, drugoplanowa postać w po­
wieści, i obie kobiety czuwają nad Zawiłowskim 
gdyby dwie siostry miłosierdzia.

Wyjdzie czy nie wyjdzie z tej przeprawy nie­
szczęsny narzeczony Linetki?—Zobaczymy w dal­
szym ciągu.

A Połaniecki, pod silnem wrażeniem tej trage- 
dyi całej, melancholicznie filozofuje.

— Oto, — powiada — śmieszna komedya ludz­
ka, w której jedni oszukują drugich a drudzy sa­
mych siebie; nic, tylko oszukiwani i oszukujący; 
nic, tylko pomyłki, zaślepienie, błędy, życiowe 
kłamstwa, ofiary pomyłek, ofiary oszustwa, ofiary 
złudzeń, plątanina bez wyjścia, pocieszna zara­
zem i rozpaczliwa ironia, pokrywająca ludzkie 
uczucia, namiętności, nadzieje, tak, jak śnieg po­
krywa zimą pola!

Tymczasem w tej całej sprawie mniej jest ironii 
niżby się nawet „trzeźwemu“ Połanieckiemu zda­
wać mogło. Nie dobrali się ci wszyscy ludzie, 
i ztąd zawikłania i katastrofy, awantury i nie­
szczęścia. Ani cicha, dobra, uczuciowa, ofiarna 
i bierna Marynia dla Połanieckiego, ani zacny, 
ślepy, łatwowierny Osnowski dla żony swojej, ani 
Zawiłowski dla Castelki. Pokochało się to wszyst­
ko na wspak i opak, pobrało się nawet na kobier­
cu i, raz dawszy krok fałszywy, już teraz brnie 
dalej w same nieszczęścia. Płynie natomiast so­
bie spokojnie po nurtach żywota taki Kopowski, 
bo bierze sobie smaczne kąski, gdziebądź je znaj­
dzie, nie pyta: zkąd, jak, poco, dlaczego doń przy­
chodzą, kręci w prawo i w lewo głupią głową 
swoją, przystosowuje raz ten raz inny krawat do 
garniturów swoich, i dobrzeniu jest i nie zawraca 
sobie głowy żadną komedyą ludzką, żadną życio­
wą jakąś tam ironią.

Jedno z drugiem jednak, źle, rzetelnie źle sły­
chać w rodzinie Połanieckich. Marynia nie wie 
o niczem, ani o epizodzie jej męża z p. Maszko- 
wą, ani o katastrofie z Zawiłowskim, bo oszczę­

dzać trzeba jej wrażeń, zważywszy na stan chwilo­
wy, ale biedna kobieta dręczy się przeczuciami 
i jakimś mimowolnym, opanowującym ją smut­
kiem. Jedyna jej radość to oczekiwanie spo­
dziewanego maleństwa. Połaniecki sam zbity 
z tropu, zły na siebie i ua świat cały, zachwia­
ny dobrem o sobie mniemaniu, zobojętniały dla 
żony...

Nikt nie zgadnie, co za górą—ale to pewna, że 
horyzont powieści coraz to czarniej szemi pokrywa 
sie, cieźkiemi, chmurami.

C.

Z AMERYKI
Życie wre tu prądem gorącym, wybory do Izby 

reprezentantów kongresu w Waszyngtonie odby 
wające się tu co lat dwa, poruszają zwykle wszyst­
kie sfery myślące i politykujące a jak obecnie 
skutek ich można nazwać pomyślnym, ponieważ 
przewaga jest po stronie rozumnego i poważnie 
na rzeczy zapatrującego się stronnictwa republi­
kanów. A potrzeba tego jest wielka, ponieważ in- 
teresa prywatne zaczynają tu górować nad ogól- 
nemi, co doszło już tak daleko, że obecny prezy­
dent, Grower Cleveland, napisał już temu lat kil­
ka i zanim jeszcze stał na czele państwa, że mo 
ralność publiczna obniżyła się tu bardzo, że prze­
kupstwo podkopuje wszelki postęp w stronę dążeń 
podnioślejszych, co jeszcze w 1871 r. wykazywał 
już Wiliam Curtis, prezes komitetu do przeprowa­
dzenia reform w zarządzie skarbu, dowodząc, że 
jedna czwarta część dochodów państwa niknie 
w kieszeni poborców. A dodać trzeba, że sumka to 
bynajmniej niemała, bo obliczył on ją na dwieście 
milionów dolarów, co stanowi niemal trzecią część 
dochodów państwa, którego budżet przedstawia 
sześćset pięćdziesiąt milionów. Do ran ekonomi­
cznych Stanów Zjednoczonych należy bill Mac 
Kinleya, który na korzyść przemysłowców podko­
pał rolnictwo przez zaprowadzenie taryfy celnej na 
towary państw europejskich, które zagroziły od­
wetem, na co ja bynajmniej się nie gniewam, bo 
pszenica nasza, nasza złota sandomierka pójdzie 
w górę.

Wychodźcom naszym nie dobrze się tu dzieje. 
Dzienniki z Nowego Yorku piszą o wielkiej ich 
nędzy w Buffalo i to na podstawie doniesień bar 
dzo poważnego człowieka, Józefa Stroki. Wychodź­
ców z Galicy i jest w Buffalo przeszło 500,którym bra­
kuje już roboty, a obok tego przeszło 200 osób 
chorych i niezdolnych do pracy wysłano już napo- 
wrót do kraju kosztem grosza składkowego, ale 
to jeszcze nie dość, a na nieszczęście wychodźcy 
nasi nie zawiązali tak, jak to czynią inne naro­
dowości, towarzystwa wzajemnej pomocy i potrze­
by są wielkie, naglące. Nasze gazety tutejsze do­
noszą, że nareszcie wzięto się poważnie do tej 
sprawy i starostwa galicyjskie otrzymały podobno 
polecenie, aby objaśniono obałamuconą ludność, 
co ją tu czeka, a każdy z pośród nas, znający tu­
tejsze warunki, zawołał też: Bogu dzięki!

Pociesza nas tu jedna jeszcze wiadomość, że 
zbierają się tam składki na rzecz biednych wy­
chodźców w Buffalo, aby ulżyć im choć cośkol­
wiek obecnie i umożliwić powrót do kraju; zebra­
ny pieniądz przesłanym zostanie generalnemu kon­
sulowi w Nowym Yorku, ale lękać się można, 
zali się to przyda na co, bo nikczemna spekula- 
cya przedsiębiorstwa przewozowego przeciwdziała 
energicznie, i niedawno za bytności mojej w Chi­
cago bardzo przykrą miałem chwilę, gdy uwia­
domiły mnie dzienniki miejscowe, że nazajutrz od­
będzie się wyprawa emigrantów pragnących naby­
cia ziemi na dalekim Zachodzie, a dodać trzeba, 
że podróż ta odbywa się darmo. Wiedziałem już 
naprzód, że będzie tam nie mało naszych i choć 
serce mnie bolało, postanowiłem towarzyszyć tej 
nieszczęsnej gromadzie, myśląc, iż może będę miał 
sposobność dać temu lub owemu biedakowi jaką 
radę dobrą, jaką przestrogę pożyteczną.

Trafiłem właśnie na chwilę, gdy wagony zapeł­
nione tak, żem ledwo się tu wcisnąć potrafił, ru­
szyć miały; znalazłem przecież miejsce bardzo do­
bre, bo w wagonie gdzie obok kilku niemców 
resztę podróżnych stanowili wychodźcy nasi i cze- 
chy, tak ci jak tamci rozgorączkowani nadzieją 
zdobycia jakiegoś złotego runa. Udziały, zwane 
tu z angielska lotami, stosunkowo drogieminie są, 
ale jakim to znojem gorącym podlewać trzeba tę 
ziemię dziką, aby przez uprawę wyplenić chwasty, 
zakorzenione tu odwiecznie! Wypłata uskutecznia 
się częściowo i dość jest dać zaliczki jakie dwa­
dzieścia, trzydzieści dolarów i to też załakomia 
ludzi nie myślących, że gdy rata nie zostanie 
uiszczoną w terminie, cały wkład przepadnie a ter- 
mina tu są tygodniowe. Faktorowie płatni za to 
dobrze od towarzystw kolejowych, w których in­
teresie leży, aby pustynie się zaludniały, nacią­
gają biedaków i nigdy nie zapomnę wrażenia, 
sprawionego w chwili, gdy wagony nagle stanęły 
a konduktor zawołał: — Wysiadać!... a przed o- 
czyma mojemi n e było nic prócz dzikiej łąki, zwa­
nej tu przez naszych wychodźców z angielska, pre- 
ryami. Upały letnie spaliły trawę tak, że było to 
już siano i dla tego to prerye ulegają często po­
żarom, a jest to wtedy potop ognia i na zawsze po­
zostanie w pamięci mojej obraz, gdy raz spotkałem 
się z tym widokiem.

W dali widniało wprawdzie miasteczko koło 
którego oko spotykało trochę zieleni, ale przed­
miotem, który tu uderzać musi przedcwszystkiem 
podróżnika, są kominy fabryczne i ten rozwój 
przemysłu wśród pustyni sprawia dziwne wraże­
nie. A jak przemysł ów rozwija się tutaj! Ame­
rykanie chciwi są i w gonitwie za złotem runem 
nikt ich chyba prześcignąć nie zdoła, przecież ma 
tu część swoje jeszcze siła inna: potrzeba działal­
ności. Amerykanin nie jest zdolnym wytrzymać 
w życiu spokojnem, bo ma w sobie jakąś siłę roz­
pędową, przez którą rzuca się w przedsiębierstwa 
szalenie ryzykownej jest też tu niemało upadków 
okrutnych, ale tych się nie liczy. Kto padnie 
w pogoni, stratowanym zostaje przez nowych kan­
dydatów’ do łask Fortuny i koło jej toczy się spo­
kojnie, bo niewiele kto obejrzy się na tych, którzy 
zostali w tyle; umysły poważniejsze zaczynają się 
też niepokoić i nie bez racyi, bo jad rozkładowy 
zaczyna przenikać w organizm Stanów Zjednoczo­
nych, przekupstwo urzędników, frymarczenie do­
brem publicznem jest tu na porządku dziennym, 
co dla naszego kółka ma pod pewnym wzglę­
dem stroną dobrą, bo nasi nie łączą się chętnie 
z tubylcami, trzymając się swojaków, ale zła atmo­
sfera nie oddziaływa nigdy dobrze na czło­
wieka.

Zaczynają tu przecież ludzie dobrej woli nie­
pokoić się tym stanem rzeczy; ukrócić żądze zbo- 
gacauia się bez pracy—to cel pierwszy, bo zysk 
taki zawsze psuje człowieka, i wystąpili też bar­
dzo surowo moraliści tutejsi przeciwko loteryi, 
wskutek czego zapadł w senacie bill z jednej 
strony znoszący wszelkiego rodzaju loterye, z dru­
giej nakładający bardzo ostre kary na tych, któ- 
rzyby urządzali jakiekolwiek przedsiębierstwa 
premiowe i w ogóle takie, w których hazard roz­
strzyga o zysku. Ktoby się tego dopuścił ulega 
albo karze dwuletniego więzienia, albo płaci grzy­
wny, dochodzące do 1.000 dolarów. Wielką 
stratą w kierunku szlachetnego oddziaływania, na 
uczucie i wyobraźnię ludzką jest tu śmierć Oliwe- 
ra Wendel Holmes, poety ostatniego już z tej ple­
jady pisarzy, do których należał Longfellow, Haw­
thorne, Lowall. Sędziwy już też był i jak często 
się odzywał, należał mu się już odpoczynek. 
Urodzony w 1809 roku, w którym również przy­
szedł na świat Tennyson, nie poczuł w sobie mło­
do daru poezyi i najpierw studyował prawo, lecz 
gdy otrzymał już w niern jakiś stopień uczony, 
przerzucił się nagle do medycyny, niemniej pisy­
wał już wtedy poezye. Wymownym byl też wiel­
ce, a choć po ukończeniu tych studyów udał się do 
Europy z zamiarem zawsze kształcenia się w za­
wodzie obranym, choć po powrocie do ojczyzny 
został professorem anatomii i fizyologii, choc od­
dawał się praktyce lekarskiej i napisał w tym 
przedmiocie kilka dzieł wyższego znaczenia, choc 
trzydzieści pięć lat zajmował katedrę medycyny 
na uniwersytecie w Harvard, nie dał zagłuszyć
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przez to w sobie tego, co łączyło się ze stroną in­
nych myśli i poglądów na życie.

Lekarz wzięty i bardzo w kierunku swego 
przedmiotu uczony, niemniej zajął miejsce niepo­
spolite w literaturze jako poeta, a gdy ktoś dziwił 
się temu, odpowiedział, źe kto raz pił, pić musi. 
— Wołałbym rozstać się z życiem, niż z piórem... 
mawiał i został też po nim tom poezyi, zostało 
dzieło filozoficznego znaczenia „Mechanizm myśli 
i moralność“. Śmierć wzięła go już starcem sę­
dziwym, bo 86 lat liczącym, przecież do końca 
istnienia swego nie przestał żyć życiem umysło- 
wem, nie przestał czuć gorąco i pogrzeb był też 
wielce wspaniały a odzwierciadlał jego życie, 
starcy otaczali trumnę, przecież szereg młodzie­
ży postępował za niemi z uczuciem czci i poważa­
nia dla tego dzielnego duchem i ciałem człowieka. 
Umarł skutkiem ataku sercowego.

W papierach jego znaleziono niedokończony 
poemat, pisany wierszem białym a poświęcony 
czci Kolumba. Zaczął go snadź na jubileusz je­
go, obchodzony tu uroczyście w r. 1892 i 3, lecz 
śmierć skończyć go nie dała, co można nazwać 
szkodą wielką, bo pisany jest bardzo obrazowo 
i zajmujący może więcej europejczyka, niż tubyl­
ców, bo poetyczne jego malowidła natury rozbu­
dzają fantazyą i pragnienie oglądania tych rajów 
przyrody, wśród których europejczyk wpada 
w zachwyt i naraz staje zadziwiony, gdy wśród 
dzikiej pustyni ujrzy nagle przed sobą no­
wo powstające miasto, strzelają w górę 
wieże tylko co zbudowanego kościoła a da 
lej po nad jeziorem gromada domów i teatr, 
jak powiadamiają o tem afisze na drewnianych 
słupach przybite. Schody wiodące do wnętrza 
pozwalają idącemu po nich przeglądać się w zwier- 
ciedle jeziora, estrada przeznaczona dla orkie­
stry mieści się na wielkiej tratwie, przywiązanej 
linami do miejsca.

Odbywają się tu porą letnią koncerty, których 
opisać trudno, bo tratwa to się oddala, to przy­
bliża ku słuchaczom, co wytwarza effekta niezna­
ne u nas. Krajobraz jest też prześliczny o każdej 
porze roku i naprzykład w porze jesiennej, gdy 
mgła otula drzewo, a szafirowe zwierciadło wód 
rozlewa się tak gładkie, jak gdyby było rzeczy­
wiście taflą kryształu i obok grubego realizmu 
człowieka przybysz ze stron dalekich spotyka 
nieokreślenie piękne strony życia.

Człowiek ów to dla europejczyka zagadka tru­
dna do zbadania, zanim pozna on warunki wśród 
których urabiała się ta istota Amerykanina, pełna 
sprzeczności niełatwych dla nas do pojęcia. Jest 
on zarazem wzniosły i pospolity; despota bo przy­
zwyczaił się łamać w walce z żywiołami to, co 
staje mu na drodze do celu ku któremu dąży, od­
czuwa jednak wpływy tej piękności przyrody, 
która go otacza, taka jeszcze jaka wyszła z rąk 
Boga, i umysł estetyczny rozbudza się w nim mi- 
mowoli. Sztuka malarska zaczyna się też roz 
wijać tu coraz bardziej, tak jak i literata, muzyka 
Powieści Coopera, obecnie już mało czytane, 
mało znane, odźwierciadłają stan uczuci myśli ame­
rykanów człowieka cywilizowanego wśród obra­
zów i wrażeń dzikiej natury. Jest w nim cóś i tej 
dzikości, jest samowola, siła jeszcze nie zużyta, 
mająca przed sobą pole działania tak szerokie, 
jakiego my, dzieci przeludnionego starego świata 
wyobrazić sobie nie umiemy i to, razem wzięte, 
tworzy ludzi, jakich my wtedy tylko pojąć może­
my, gdy ¿ię znajdziemy w pośród nich, gdy odczu­
jemy coś z tych wpływów, które ich ukształtowały.

Wynalazczość kobiet.

Pod zdolnością wynalazczą rozumiemy ową pro­
dukcyjną, twórczą działalność duszy wyrażającą 
się w rozmaitych zakresach i powołującą do życia 
pomysły, którym nic w rzeczywistości nie odpo­
wiadało dotąd. Dowiedziono, źe zdolność ta 
w pewnym zakresie właściwa jest każdemu, ale

u niektórych osobników przejawia się w cudowny 
niemal sposób. Sądzono dawniej, źe owemi 
uprzywilejowanemi od natury osobnikami mogą 
być tylko mężczyźni; dziś jednak wątpliwości nie 
ulega, źe umysł kobiecy nie mniej jest od męzkie- 
go wynalazczym.

Jeżeli pomimo to powstaje od czasu do czasu 
kwestya: czy płeć niewieścia posiada zdolności 
twórcze, to nie tylko dlatego, by przekonać wąt­
piących, lecz więcej jeszcze, by wyjaśnić rozwój 
i zakres kobiecych zdolności twórczych. Jak się 
zdaje zakres ten był przez czas dłuższy bardzo 
ograniczonym, tak, że tylko przedmioty służące 
do użytku domowego zawdzięczały kobiecie swe 
istnienie. Kronikarze czasów przeszłych wyna­
lazki te uważali za objawy tak naturalne, źe albo 
nie zwracali na nie wcale uwagi, albo też, wspomina­
jąc o nowo wynalezionym przedmiocie, zapominali 
o jego twórczyni. Potem wiele wynalazków waż­
niejszych, przy dokonaniu których kobiety czyn­
ny brały udział, przypisano ich mężom. Do tego 
rzędu należą między innemi lody i limonada, 
„wynalezione“ przez ncapolitańskiego cukiernika 
Bartolo Bensari, któremu pomysł poddała jego 
żona.

Pomysł sprzedaży cukru rąbanego na małe 
sześcianki wyszedł również z głowy kobiety, wie­
denki, która na panieńskich czasów była imien­
niczką wielkiego Szyllera. Małżonek jej, dyrek­
tor fabryki cukru w Daczy ca ch w Morawii wy­
konał pomysł swej żony, zużytkował go w fabry­
ce, opatrzył patentem wynalazek, który rozszedł 
się szybko i dziś znany jest w całym świecie.

Taksamo rzecz się ma z t. zw. bukietami Ma- 
karta, jakkolwiek wszyscy uważają je za pomysł 
słynnego malarza, którego imię noszą, to zasługą 
ostatniego jest tylko wprowadzenie ich w modę. 
Przecież bukiety te, składające się, jak wiadomo, 
z suszonych liści palmowych, traw i t. d., wynale­
zione zostały przez małżonkę wybornego kapelmi- 
stka wiedeńskiego Jana Werbecka.

W ostatnich czasach stwierdzono również, źe 
niemka osiadła w Pensylwanii uważaną być winna 
za twórczynię sztandaru amerykańskiej unii, za­
sianego gwiazdami. Nazwisko jej dotąd niewia­
dome przechowało może jakie archiwum.

Zresztą w Ameryce skrzętniej zapisują i zapi­
sywać będą rezultaty wynalazczości kobiecej, ani 
żeli gdziekolwiek. Notatki te u nas w Europie 
obejmują zaledwie ostatnich lat kilka, tam zaś 
sięgają aż do zeszłego stulecia. Na czele ich stoi 
pani Katarzyna, Greene, wdowa po najzdolniej­
szym oficerze generała Waszyngtona, jako wyna­
lazczym maszyny do czyszczenia bawełny, której 
znaczenie uznane jest już w całym świecie prze­
mysłowym. Po niej w czasie następuje miss 
Marya Kies, która w 1809 r wzięła patent na wy­
nalezioną przez siebie tkaninę ze słomy i jedwa­
biu. W 1815 r. Marya Brush wynalazła nowy 
gorset, który został opatrzony patentem. W 1819 
r. Zofia Mokar wyrobiła sobie patent na suknię 
damską z crémor tartarí. Potem nastąpiła kilka 
nowycli gorsetów, a potem w okresie od 1820 do 
1862 r. balsam lawendowy, nakrycie głowy dla 
kobiet, maszyna do robienia masła, wachlarz do 
chłodzenia siedzących na bujającem się krześle i 
sanki dziecinne. Już w 1863 r. ukazało się 25 wy­
nalazków kobiecych między niemi wprawdzie 
znów pięć pomysłów na gorsety, maszynka do 
karbowania włosów, żelazko do prasowania, ka­
masze damskie do jazdy konnej, i inne tym po­
dobne sposoby upiękniania ciała i wygody gospo­
darczej. Corocznie zwiększała się liczba paten­
tów wydawanych na wynalazki kobiece w takiej 
mierze, źe amerykański urząd patentowy liczył 
2.500 nazwisk wynalazczyń w 1889 roku.

Ale i widnokrąg kobiecego świata Ameryki 
rozszerza się znacznie, gdyż nietylko liczba, ale 
i doniosłość wynalazków jest coraz większą. Do 
wynalazków kobiecych zaliczyć trzeba maszynę 
ratunkową na wypadek pożaru, maszynę do łuska­
nia kukurydzy, palenisko dla kolei ‘żelaznych 
i przyrząd do łączenia wagonów, wagony nowego 
systemu, bruk drewniany, walce do walcowania 
papieru, aparaty sygnałowe na wypadek pożaru, 
rygle do drzwiczek od pieca, piły i przyrządy do 
trzymania gazet.

Prosta kalifornijska dziewczyna wynalazła bar­
dzo dogodny wózek dziecinny, który przyniósł 
wyualazczyni 50.000 dollarów, a żona pewnego 
farmera młockarnię, która daje jej dziś przeszło 
milion dollarów dochodu. 1 maszyna do robienia 
podków, która wyrzuca gotowe podkowy, była 
wynalazkiem kobiety, a pierwszy pomysł do żni­
wiarki zboża i siana pochodzi podobno od pani 
Anny Manning w Glainfield ze stanu New-Yersey, 
której przypisują również wialnię koniczyny. 
P. Manning pobudziła, jak się zdaje, sąsiadki swe 
do zostanowienia się nad wynalazkami, gdyż 
w parę łat po opatentowaniu żniwiarki do koszenia 
zboża i siana pani Elżbieta Smith, zamieszkująca 
w tymsamym stauie, wyrobiła sobie patent na 
ulepszenie tej maszyny. Poprawka polegała na 
zmianie noży bez zatrzymywania biegu.

Jedną z najbardziej złożonych maszyn jest 
przyrząd do fabrykacyi kopert z podwójnem dnem. 
Ten sprytny pomysł należy do miss Magie Knight, 
która zrobiła znaczny majątek na tym wynalazku 
oraz kilku innych. Bardzo dogodna maszyna do 
zamiatania ulic wymyśloną została przez pewną 
damę z New-Yorku. której wadliwa maszyna do 
zamiatania zbrukała i zniszczyła suknię. Godnym 
uwagi jest również wynalazek pani Maryi B. Wal- 
ton, który ma na celu stłumić turkot kół. Miesz­
kała ona przy hałaśliwej ulicy Londynu, ponad 
którą przejeżdżały pociągi, czuła się zawsze nie­
przyjemnie dotkniętą hałasem jaki robiły. Plan 
jej zastosowany został przez dyrekcyą kolei napo­
wietrznych, tak, źe dziś p. Walton zbiera owoce 
swego szczęśliwego pomysłu.

I teleskop podziemny pochodzi od kobiety 
p. Madher z New-Yorku. Opancerzenie okrętów 
wojskowych obmyśliła pani Montgomery, a panna 
Gosham wynalazła nawet nową armatę. Pewna 
pani z Baltimore chce poprawić obecnie linią rel- 
sów pod tramwajami, p. Beasely wynalazła łódź 
ratunkową dla rozbitków. Bani Tanuey z Pensyl­
wanii wymyśliła przyrząd do podnoszenia zatopio­
nych okrętów i pompę ratunkową. Panna Bird 
wynalazła nową gwizdawkę parową, pani Costen 
pirotechniczny sygnał nocny, pani Beaumont 
z Ohio inną łódź ratunkową, a jak niedawno pisa­
no z New-Yorku, wynalazła p. Eliza Boardman 
Bury nowy system skróconego i szybkiego pi­
sania.

Znaczna część wynalazków kobiecych odnosi 
się do zakresu kobiecej działalności jak np. ma­
szyna do szycia, ulepszona przez p. Rosenthal, któ­
rą nosić można w ręcznym woreczku i przyśrubo­
wać do każdego stołu. Nowe maszyny do doje­
nia i pomywania zawdzięczają również istnienie 
swoje kobietom. Wśród wynalazczyń na pierw- 
szem miejscu stoją kobiety z Massachusetts, Ohio, 
Indiany, i z Wiscousinu.

I Francuzki odznaczają się wynalazczością. Po­
nieważ patentowy urząd we Francyi wydaje rocz­
nie 125.000 patentów na wynalazki, a w tem 100 
przypada na kobiety, więc na 1.250 mężczyzn- 
wynalazców jest już jedna wynalazczym, czyli 
źe Francyi zdolność wynalazcza kobiet występuje 
jeszcze wyraźniej niż w Stanach Zjednoczonych.
A i pod względem doniosłości swych wynalazków 
mierzyć się mogą Francuzki z Amerykankami. 
Spotykamy wśród nich szereg systemów i środ­
ków zapobiegawczych, z celem zapobieżenia wy­
padkom nieszczęśliwym na kolejach żelaznych 
i ułatwienia ruchu kolejowego; dalej cugle ratun­
kowe do natychmiastowego powstrzymania roz­
bieganych koni, wynalezione przez bezimienną 
wynalazczynię, i poprawny system nocnych sygna­
łów wojskowych przy pośrednictwie fajerwerków, 
obmyślony przez panią Casion. Francuzki urząd 
patentowy wymienia jeszcze wynalazek fajki, któ­
ra nie wydziela żadnej wilgoci, poprawnego bi­
lardu, maszyny do zbierania głosów, metody za­
wiadamiania przy pomocy obrazów odbitych 
w zwierciedle, lampy do niszczenia liszek, filoxe- 
ry, i t. d., mikrometru dla termometrów, barome­
trów i pirometrów, hydraulicznego aparatu do pod­
noszenia poziomu wody. Wymienia również 
automatyczną pbmpę ssącą, system tasiem do no­
szenia dzieci dla kobiet pracujących, które muszą 
mieć wolne ręce, lalkę o poruszających się sta­
wach, obrazy samoświecące, sposób czyszczenia 
starych obić, tani i zdrowy system materaców
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gutaperkowych, aparat do solenia mięsa, dre­
wniany spodek, przyrząd do krajania pomarańcz, 
a także pokost zabezpieczający od — pcheł. 
Wreszcie francuzki wynalazły turuiurę higienicz­
ną, pas do gorsetu, pasek do podnoszenia sukni, 
a panna Norblin—nowy sposób sporządzania sztucz­
nych motyli, w ogóle rzeczy należące do mody, 
a więc do dziedziny, w której wynalazczość ko­
biet "wszelkich narodowości największe święci 
tryumfy.

Pomiędzy nowoczesnemi wynalazczyniami znaj­
duje się królowa, księżniczka i panująca księżna. 
Królową jest Wiktorya, władczyni Anglii. Wy­
nalazła ona środek leczenia czerwonki u indyków, 
choroby, której bardzo obawiają się hodowcy. 
Dzięki obserwacyom swoim królowa doszła do 
wniosku, że. aby przeszkodzić wybuchowi tej cho­
roby u indyków, należy dawać im cebulę sieka­
ną z łupiną i liśćmi, i że jest to pokarm, który in­
dyki bardzo chciwie jedzą. Księżna d’Albany wraz 
z matką swoją, księżną panującą w Waldeck, wy­
myśliła nową praktyczną ławkę szkolną. Dzieci 
księżny d’Albany korzystały z tego wynalazku swej 
matki i babki, a wynalazek uznany został za pra­
ktyczny i korzystny dla zdrowia przez kommissyą 
rzeczoznawców, zgromadzoną w muzeum Parke- 
ra w Londynie, gdzie był wystawiony.

Śpiewaczka ludowa znana w Wiedniu pod imie­
niem Miryl, wynalazła przed ośmiu laty bardzo 
dowcipny mechanizm do podnoszenia i opuszcza­
nia budy od powozów od wewnątrz, i wynalazek 
swój kazała patentować.

Mieszkanka Berlina wynalazła zegar naftowy. 
Aby przekonać się, jak długo mąż jej przebywa 
co wieczór za domem, a przecież nie pozbawiać 
się snu, wymyśliła ona. oryginalny aparat kon­
trolujący. Obserwowała jak długo pali się nafta 
w rezerwoarze lampy i po każdym kwadransie 
robiła znaczek na szkle. Ponieważ mąż gasił 
lampę, wracając do domu, żona po ilości spalonej 
nafty* kontrolować codziennie mogła, o której 
wrócił godzinie. Wynalazek ten z powodu swej 
prostoty powinienby znaleźć naśladowczynie. 
Chodzi tylko o to, aby mąż nic nie zauważył i nie 
dolewał nafty, chcąc zmylić obrachunek.

Wynalazczość kobiet widocznie wzrasta, a pra­
wdopodobnie kiedyś większe odniesie tryumfy, 
stwarzając poważniejsze pomysły, niż dotąd.

Ryszard March.

Bogactwo serca.
W mieście francuzkiem Puy de Dóme spełnia 

się szlachetne dzieło miłości bliźniego wykonywa­
ne przez ubogą i sędziwą już, bo sześćdziesięcio­
letnią kobietę, szwaczkę z zawodu, utrzymującą 
się z pracy rąk swoich. Jestto stara panna nie 
mająca blizkich krewnych, samotna jak ptak na 
gałęzi: czy kochała kiedy i kochaną była, nikt nie 
wie, obecnje praca zapełnia całe jej życie i tylko 
dołączyła do togo święte dzieło miłosierdzia: — 
przygarnęła do siebie gromadkę dzieci, którem 
potrzeba opieki i pomocy wychowawczej. Siada­
jąc zwykle w dzień niedzielny na ławeczce przed 
domem, zauważyła między przesuwającemi jej się 
przed oczyma ludźmi dwie dziewczynki, biegające 
bezustannie bez nadzoru, opieki żadnej i to nie- 
tylko w święta, ale i w dnie powszednie, nie zaję­
te zatem żadną robotą, żadną nauką.—Co z nich 
będzie?—szeptała smutnie, aż dnia jednego skinęła 
na nie a gdy przyszły, pokazała im dobierającmoźli- 
wie najłagodniejszych wyrazów, jak fartuszki ich 
są brudne i podarte, włosy stargane.

Przygładziwszy je jak matka, zabrała się do 
naprawiania fartuszków, opowiadając przez 
ten czas historyjki, których dziewczęta słuchały 
z zajęciem a potem dostały podwieczorek wraz 
z uwagą, iż otrzymały go dlatego, że były grzecz­
ne, dodając przecież, że człowiek każdy grzecz- 
uym być powinien z tego względu mianowicie, 
aby zasłużył sobie na życzliwość ludzką. Dzieci

może nie zrozumiały wszystkiego, co im mówiła, 
ale zawsze coś tu myśl ich potrąciło, a ona nie od­
kładając na bok roboty swojej, zaczęła im opo­
wiadać powiastkę o pewnej grzecznej dziewczyn­
ce, która nie lubiła próżnować i wskutek tego 
była zawsze schludnie przyodzianą. Gdy wraz 
z naprawą fartuszków skończyła się bajka, dziew­
czynki dostały smaczny podwieczorek, złożony 
z owoców i bułek a nad wieczorem odprowadziła 
je do matki której uczyniła też zręcznie kilka 
uwag o wychowaniu.

Dziewczynki przybiegły do niej nazajutrz 
i jeszcze nazajutrz.—Nudzi się starowina i bawi 
¿dziećmi... mówili sąsiedzi, lecz gdy wieść o hi­
storyjkach, bułkach, smacznych gruszeczkach i ja­
błuszkach rezeszła się po mieście i inne dziew­
czynki zapragnęły tej biesiady i zaczęło się ich 
schodzić do utej codzień więcej, a ona, codzień 
również gościnna, poczuła się odmłodzoną wśród 
tej rzeszy wesołej, która przywiązywała się do 
niej zwolna już sercem calem i sędziwa, samotna, 
niebogata, zgromadziła wkrótce w koło siebie 
wesoły rój dziatwy, przywiązanej do niej tak, jak 
do matki i odbierający też więcej niż od matki 
niejednej, nawet takiej, która czasem swoim bez 
ograniczenia rozrządzać może. Wytworzyła się 
z tego powoli niby ochronka bezpłatna, bez regu­
laminu spisanego na papierze, ale który wytwo­
rzyła już ona sobie w myśli troskliwej i rozsze­
rzała powoli na podstawie nabytego doświadcze­
nia, a że dzieci, kochając ją aż do uwielbienia 
opowiadały o niej innem, niemal wszystkie z ca­
łego miasta cbciały się tu dostać i wszystkie pra­
wie zostawały przyjęte. Niejedno maleństwo po­
maszerowało własnowolnie za rodzeństwem star 
szem, a ona ucałowała każde, nie poprzestając 
przecież na pieszczocie tylko. Naruszając grosz 
na stare lata odłożony, owoc pracy wytrwałej, na­
jęła w części miasta zamieszkałej głównie przez 
lud i rzemieślników7, wyrobników, izbę obszerną 
wprawdzie ciemną nieco, ale nie mogła już zna­
leźć grosza na inną, a czująe przez instynkt do­
brego serca, że lepiej jest czynić cośkolwiek, ni­
żeli założyć ręce leniwie, zadowolona się uczuła.

Obecnie odbywa się tam co wtorek dwugo­
dzinna nauka szycia, oraz kroju prostej bielizny, 
sukien i przyodziewek skromnych; praktyka ta 
potrzebuje przecież materyału, na którym by s ę 
wprawiano i ona, która dla siebie samej nie wy­
ciągnęłaby za nic ręki spracowanej, zwróciła się 
z prośbą do zamożnych a znanych jej rodzin, dla 
których niegdyś pracowała, aby dawano jej zu­
żyte już suknie, bieliznę starą a przeróbki z tego 
materyału rozdawane są pod jej kontrolą między 
ubogie kobiety, ubogie dzieci, nad czem sama już 
czuwa pilnie, aby nie zakradły się tu nadużycia. 
Ale to nie wszystko jeszcze. Nauczyć pracy tę, 
która pracy potrzebuje, aby żyć, to zabezpieczyć 
ją od nędzy materyalnej i moralnego upadku, 
przecież "praca wymaga siły, wymaga krzepkości 
czerstwej i ona, która to wie z doświadczenia wła­
snego, zapragnęła, aby jej uczennice mogły ode­
tchnąć od czasu do czasu świeźem wsi powie­
trzem, aby mogły zarazem spojrzeć na ten świat 
przestrzeni szerszych, który zasłaniają im tak mu- 
ry, że oko ujrzeć może po nad niemi zaledwie 
kawałek błękitu.

W Niedzielę i w te dni letnie, które są dłuższe 
i można też ująć z nich pracy godzin parę, prowa­
dzi uczennice swoje poza miasto, aby tam poba­
wiły się swobodnie, wesoło, aby w piersi młodej 
rozbudziło się zarazem to uczucie piękna, które 
podnosi po nad materyalne tylko używanie, a czy­
ni to wszystko kobieta z ludu, bez żadnego wyż­
szego wykształcenia umysłu, jedynie pod na­
tchnieniem dobrego serca, które umie kochać, 
umie odczuwać te szlachetniejsze potrzeby czło­
wieka, które się już odzywają w piersi dziecka. 
Jedna z wyższych nauczycielek francuzkich ode­
zwała się też w piśmie poświęconem nauczaniu: 
„Revue "Pédagogique“, aby uznając zasługi tej 
szlachetnej córki ludu przyznano jej nagrodę cno­
tę—nagrodę Montyona.

------- --------

bnih ¿ziaiain:śii kobecej.
— Dzienniki petersburskie donoszą, iż obok 

czterdziestu podań wniesionych do ministeryum 
rolnictwa o otwarciu niższych szkół rolniczych, 
znajdowało się siedem podań kobiecych o wznie­
sienie szkół gospodarstwa kobiecego z oddziałami 
ogrodnictwa i sadownictwa, mleczarstwa, tkactwa 
domowego.

— Szkoła gospodarstwa w Poniewieżu w po­
wiecie poniewieźkim liczy obecnie uczennic 
czterdzieści, między temi jest przecież znaczna 
liczba niemek z Kurlandyi i Liflandyi. Szkoła 
została założoną w 1'89 r.

— P. P. M. Dzierżanowska i S. Sempołowska 
ułożyły jako pomoc dla nauczycielek zbiór zadań 
arytmetycznych w liczbie 1.0,)0, poczynając od 
najłatwiejszych do takich, których rozwiązywa­
nie wymaga już większego namysłu i pewnej 
pracy. Na końcu mieści się szczegółowe rozwią­
zanie tych zadań.

— Û itychczas w ochronkach i szkółkach na­
szych posługiwano się głównie metodą freblowską, 
obecnie Podręcznik dla zoychowańców, ułożony 
przez p. p. J. Strzemeeką, oraz M. Weryh >, dopo­
może matkom i nauczycielkom, aby wprowadzoną 
została i do pierwszej, przedszkolnej nauki dziec­
ka. Obok życiorysu Frobla podaną tu jest jego 
idea umiejętnego wprowadzania w umysł młody 
pewnych, rozwijających go wiadomości za pośre­
dnictwem zabawki i zajęć ręcznych, w czem naj­
większy udział przypada, matce, która powinna 
już w niemowlęciu u/.nawać i poważać godność 
ludzką, widzieć w niem istotę samodzielną, więc 
zdolną do rozwoju i mającą przed sobą wzniosły 
ideał życia. Fróbel objaśnia, iż prawdziwy wy­
chowawca jako stróż i przewodnik młodego życia 
usiłuje zrozumieć tu drogi i środki działania, sto­
sując je do istoty posiadającej indywidualność 
wlasuą. Wychowanie zaczynać się powinno od 
pierwszych dni życia, kierując stopniowo rozwija­
jącego się w dziecku człowieka do zgoduości po­
między światem myśli i uczuć, oraz światem dzia­
łalności moralnej. Że książka ta jest wielce po­
żyteczną dowodzić już nie potrzeba, a dodać tyl­
ko należy, że autorki zbogaciły ją wielu uwaga­
mi, odnoszącemi się do naszego układu życia, na­
szych potrzeb i skłonności. Przedszkolne lata 
życia dziecka, które wtedy należy głównie do 
matki, to podwalina, na której wznieść się ma 
wychowanie pierwsze, dające kierunek i najważ­
niejsze może nagięcie życia.

— Jeden z działów pracy kobiecej na wsi roz­
szerzyć się może pomyślnie w okolicach Mławy, 
wskutek zamierzonego tam założenia w kilku 
miejscowościach fabryk przetworów mlecznych, 
a to w Mławie, Konopkach, Ciechanowie i w ogó­
le przy stacyach kolei żelaznej.

— Kobiety7 francuzkie, pragnąc uczcić pamięć 
Carnota, postanowiły wytworzyć jakąś iustytucyą. 
jego imienia, której protektorką byłaby jego 
wdowa. Składki napływające w tym celu ze 
wszystkich stron kraju przyniosły 146.997 
franków.

— Kwestyą prawa kobiety do głosowania po­
wszechnego poruszył w Paryżu August Moire 
w odczycie mianyni w Société des Etudes historiques. 
Jeżeli uznano Kobietę za zdolną do dziedziczenia 
tronu, do dziedziczenia majoratów, do administro­
wania dobrami, jeżeli w Anglii dopuszczono ją do 
głosowania na wybory municypalne, co jest rze­
czą niemałego znaczenia, zwłaszcza, że według 
ostatniego spisu stanęło ich tam 685.000, więc 
głos ich miał wagę niemałą, dla czegoby zatem 
kobieta nie miała stauąć w szeregu wyborców do 
parlamentu, skoro ma żyć i pracować w kraju, 
któremu ten parlameut daje prawa?

— W dniu pierwszym Października rozpoczęły 
się w Londynie prelekcye szkoły medycznej ko­
biet, przy akcie otwarcia przemawiała miss 
Sturge, przełożona i zarządczym główna instytu- 
cyi. W przemowie swej, witającej nowo-przyby-
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łe słuchaczki, zwracała uwagę ich na to, aby 
umiały pielęgnować w umyśle swoim ideę, która 
kazała im zwrócić się w kierunku obranego za­
wodu. Wszelka nauka, pojmowana poważnie, 
wymaga tego, gdyż nie można być zarazem odda­
ną światowemu używaniu życia i czerpać ze źró­
deł poważnej wiedzy, a to nietylko dla straty 
czasu, ale dla nastroju moralnej swej istoty. 
Kobieta poświęcająca się nauce może to pogo­
dzić z pracą na korzyść rodziny, wiąźąc się z nią 
zarazem sercem i duszą, ale nie może być tu ze­
spolenia takiego, jeżeli pociągać ją będzie ku so­
bie pragnienie lekkomyślnej rozrywki. Miss 
Sturge zakończyła zdaniem, że nauka jest to bo­
gini poważna.

— Na dorocznym kongressie sanitarnym w Łi- 
yerpoolu, podniesioną została kwestya, aby ko­
biety były dopuszczone do urzędu inspektorów 
zdrowia w fabrykach, gdzie pracują kobiety a to 
z przyczyny, aby pilnowały nienaruszalności praw, 
które państwo zabezpiecza pracującym. Mężczy­
zna nie może wniknąć tu dostatecznie w te rzeczy, 
zwłaszcza, że robotnice śmielej i z większą otwar­
tością przemawiałyby do kobiety. Mrs Perey 
Buulnois odczytała następnie traktat o etyce zdro­
wia, wykazując jak zaniedbanie czystego utrzy­
mania ciała i ddziaływa na moralne usposobienie 
człowieka; miss Letycya Dunn przemawiała 
o łączności zdrowia z umiejętnem i rozsądnem 
rozrządzaniem posiadanych funduszów. Ten, kto 
żyje nad stan, musi doznawać nierzadko przy­
krych przejść, wynikających z braku, musi nieraz 
nie dotrzymać słowa i zawieśdź kogoś, co boli 
i udręcza uczciwego człowieka.

— W Londynie utworzyło się stowarzyszenie 
kobiet pisujących w dziennikach „The society of 
of women journalists“ z celem wzajemnego wspo­
magania się w potrzebie nietylko pod względem 
pieniężnym, ale i moralnym, oraz umysłowym. 
Starsze i roztropniejsze będą tu wspomagały młod­
sze i mniej obeznane z zawodem swoim, jak im tu 
należy strzedz godności swej niewieściej wobec 
współtowarzyszy pracy. Czuwając, aby nie zakra- 
dły się pomiędzy nie kobiety, nieużywająee dobrej 
opinii, będą im udzielały odpowiednio kształcą­
cych książek. Przyjęcie do Towarzystwa doko­
nywa się przez balotowanie; jeżeli kandydatka 
ma na pięć gałek jedną czarną, nie zostaje przy­
jętą. Towarzystwo ma własną ze składek nabytą 
siedzibę, gdzie stowarzyszone znajdują bibliotekę 
bardzo dobrze zaopatrzoną i pomagającą im 
nieraz w oanych niepewnościach co do faktów 
historycznych i innych tym podobnych. Są tam 
i stenografowie, są maszyny do pisania — razem 
wszelkie możliwe pomoce, odpowiadające potrze­
bom dziennikarstwa.

— Elżbieta Heckman, Wentzel z domu, mie­
szkanka Berlina, złożyła na ręce tamtejszej aka­
demii nauk półtora miliona marek na badania 
naukowe, wymagające pieniężnego nakładu. Sta­
tut fundacyi tej otrzymał już saukcyą rządu; je 
dna trzecia część procentu od kapitału z począt­
kiem przyszłego, 1895 roku, zostanie składaną 
akademii, po śmierci zaś ofiardowczyni przejmie 
to komitet złożony z siedmiu osób. Administra- 
cyą funduszów zajmować się będzie tenże komitet, 
w którego skład ma wchodzić zawsze minister 
oświecenia, albo wyznaczony przez niego zastępca 
i trzech członków, wybranych na lat pięć z gr. na 
akademii. Fundatorka pochodzi ze stanu miesz­
czańskiego, jest córką kupca, który własną pracą 
dorobił się wielkiego majątku; mąż jej był synem 
właściciela cegielni, wykształcony wyżej a bez­
dzietny postanowił, aby całe posiadane przez nich 
mienie zostało przekazane z czasem akauernii, co 
też wykonała żona.

-------.aoflgoa-------

Z bieżąeej chwili.

— Donoszą z Petersburga, iż ministeryum rol­
nictwa wystąpiło z inicyatywą w sprawie naucza­
nia ogrodnictwa i sadownictwa w szkołach po­
czątkowych. Przy wielu szkołach założono ogro­
dy, które zostają pod opieką nauczyciela.

— Gazeta Petersburska donosi, iż w zatoce 
Fińskiej zatonął wśród gwałtownej burzy okręt 
wielkich rozmiarów „Alexander Ił-gi,“ płynący 
do Hiszpanii. Okręt wiozący znaczny ładunek, 
poszedł na dno, z załogi oraz passażerów ocalało 
zaledwie kilka osóo. Szczegóły katastrofy jesz­
cze nie są znane dokładnie, nastąpiła ona w po­
bliżu wyspy Wester-Tokana, na tern samem miejs­
cu gdzie zatonął okręt „Rusałka.“ Nie wiadomo 
jeszcze dokładnie ile osób utraciło życie.

— Ministeryum koinmunikacyi stara się o wy­
jednanie stu dziesięciu milionów rubli na koszta 
nowych kolei, które ożywiłyby ruch handlowy.

— W Warsziwskiem Towarzystwie Dobroczyn­
ności odbyło się posiedzenie wydziału sierot. Po­
stanowiono urządzić podręczną apteczkę w przy­
tułku chłopców sierot przy ulicy Freta. W przy­
tułku Towarzystwa znajduje się obecnie 197 
chłopców sierot, dziewcząt 135.

— Ukończono od wczesnej wiosny prowadzone 
roboty przy budowie kościoła Ś-go Augustyna 
przy ulicach Dzulnej i Nowolipki; wykonane w bie­
żącym roku roboty obejmują na zewnątrz wypro- 
dzewanie wieży głównej do wysokości 89 łokci, 
wykończenie murów bocznych i wieży tylnej, oraz 
pokrycie dachu, wykończenie mularskie okien i fu­
gowanie murów; wewnątrz oprócz prac innych 
sklepienie naw bocznych i prezbiteryum.

— Prof. Brandt wykończył podczas pobytu 
w Orońsku obraz dużych rozmiarów, przedstawia­
jący „Ucieczkę Ormian z obrazem Matki Boskiej.“ 
Obraz ten ukaże się wkrótce na wystawie Warsz. 
Tow. Sztuk Pięknych. Ryciny Matki Boskiej Or­
miańskiej użyczył artyście temu zbieracz zabyt­
ków historyczno-religijuych, Dr Rewoliński z Ra­
domia. Brandt wyjechał do Monachium.

— Zarząd Towarzystwa Muzycznego w Rouen 
zwrócił się do jednego z muzyków tutejszych 
z prośbą o nadesłanie kopii pomnika, wzniesione­
go Szopenowi w Żelazowej Woli.

— Na konkurs powieści dla młodocianego wie­
ku ogłoszony przez czasopismo „Przyjaciel Dzie­
ci,“ nadesłano prac trzydzieści trzy. Komitet sę­
dziów, złożony z pp.: Pługa, Glińskiego, Króla, 
Morawskiej, Suwczyńskiego, Skiwskiego i Łagow­
skiego, przeznaczył do druku powieści dziesięć, 
z których jedna ma otrzymać w nagrodę 150 rs. 
Wyrok zostanie ogłoszony w końcu bieżącego 
miesiąca.

— Pełnomocnik dożywotników w zarządzie do­
brami Gościeradów, wydzierżawił je na lat trzy 
i rok bieżący p. Kiwerskiemu, ziemianinowi za­
mieszkującemu w tej okolicy. Kontrakt dzierża­
wy został zawarty regentalnie, że przy akcie spo­
rządzonym w Lublinie prawa Towarzystwa Do­
broczynności zostały pominięte, sądzić można, że 
proces będzie z ich strony popieranym.

— Z chwilą, w której Bank Włościański począł 
wydawać włościanom pożyczki na prawach ulgo­
wych, nabyli oni przez parcelacyę: Grodzisk w po­
wiecie Radomskim, 395 mórg ziemi ornej, łąk 
i zarośli za summę 11.876 rs., Paproszyn w tym­
że powiecie 535 mórg i 196 prętów za summę 
26.192 rs., Koryciska także w tym powiecie, 284 
mórg za summę 45.529 rs., Zamość w powiecie

Kozienieckim rozparcelowano pomiędzy 32 wło­
ścian za summę 14.469 rs., Rogacze w pow. San­
domierskim 228 mórg i 89 prętów za 17.224 rs., 
Fryszerkę Błonie sprzedano osiemnastu włościa­
nom za 5.921 rs.

— Warszawskie Towarzystwo Lekarskie zosta­
ło zzproszone do wzięcia udziału w międzynaro­
dowym kongressie lekarskim, mającym się odbyć 
w Kalkucie w dniach 24—29 Grudnia. Celem 
konkursu jest zaznajomienie lekarzy europejskich 
ze stanem medycyny i praktyki jej w Indyach 
Wschodnich.

— Spółka z celem podniesienia przemysłu naf­
towego w Galicyi Zachodniej zawiązała się z hr. 
Potockim Andrzejem na czele.

— W okolicach Stanisławowa wieśniak zamie­
szkały we wsi Trójca, odkopał na gruncie należą­
cym do niego skarb, obejmujący siedem ćwierci 
dukatów tureckich, zakopany tam zapewne w cza­
sie wojny z Turcyą. Była to, jak przypuszczać 
można kassa wojenna w chwili porażki zakopana

— We Lwowie założonem zostało z inicyatywy 
Dra Jana Karłowicza i prof. Baudonin de Cour- 
tenay Towarzystwo ludoznawcze. Statut został 
zatwierdzony przez namiestnictwo. Zawiązało się 
tamże Towarzystwo architektów z celem strzeże­
nia artystycznej strony stawianych budowli.

— Prof. Kubala złożył godność prezesa lwo­
wskiego Koła literackiego, które pożegnało go 
ucztą, która zgromadziła liczne grono osób.

— Kolej elektryczna we Lwowie, której linia 
pierwsza została otwartą w Czerwcu, przeprowa­
dziła linię drugą przez środek miasta, aż do ro­
gatki Łyczakowskiej, a uzupełni się wkrótce przez 
linię boczną, prowadzącą do cmentarza Łyczakow­
skiego. Linia kolei zaczynająca się od głó­
wnego dworca kolei żelaznej a dochodząca do 
rogatek Łyczakowskich i cmentarza, obejmuje 
pięć kilometrów, nie licząc linii drugiej, która od 
środka miasta dochodzi do parku.

— Przemysł cukrowniczy rozwija się w okoli­
cach Lwowa. W Przeworsku, w pobliżu Jarosła­
wia, zawiązała się współka cukrownicza, na czele 
której stanął hr. Stefan Zamojski, i druga w Kra- 
snem, niedaleko Złoczewa, której przewodniczy 
Adam Krajewski, właściciel wsi Czechy, w pow. 
Brodzkim.

— Dr Hassewicz, ordynujący w Karlsbadzie 
złożył do kassy wydziału krajowego w Krakowie 
10.000 złr. na cel rozszerzenia oświaty między 
polską ludnością wiejską na Szlązku austryackim. 
Pełnomocnikiem Dra Hassewicza, co do wprowa­
dzenia w życie tej dobroczynnej fundacyi, jest po­
seł Męciński z Krakowa.

— W Norymberdze, rodzinnem mieście niemiec­
kiego poety, „meistersingera,“ Hansa Sachs, ob­
chodzono wspaniale czterechsetną rocznicę jego 
urodzin, uroczystością czci jego poświęconą. 
U stóp pomnika poety, uwieńczonego wieńcem 
kwiatów, odbyły się śpiewy i przemowy, nastę­
pnie przez miasto, uroczyście przystrojone w wień­
ce kwiatów i chorągwie, powiewające na wszyst­
kich kamienicach, przeciągnął liczny pochód, 
w którym brały udział wszystkie stany, lud pro­
sty i uczeni, młodzież szkolna, artyści, tłumy wie­
śniaków i szlachta historyczna. Orszak przybra­
ny w stroje z szesnastego wieku, z heroldami na 
czele, towarzyszył wozom, na których mieściły 
się postacie wzięte ze scenicznych utworów Han­
sa, w kostyumach z epoki, w której żył i tworzył, 
przelewał w serca ludu myśli i pragnienia swoje.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
powieść p. t. Kochająca małżonka, przez autorkę 
powieści „Molly Bawu przekład z angielskiego, 
ark. 2. — Według stanu, szkic, przez E. Vely. 
Przekład z niemieckiego ark. 1.

TREŚĆ: Czytanie kobiety. — Bez woli, powieść przez Wandę Grot Bęczkowską (dalszy ciąg). — Co słychać w rodzini Połaniec­
kich.—Z Ameryki.—Wynalazczość kobiet.—Bogactwo serca. —Kronika działalności kobiecej.—Z bieżącej chwili.

Dodatek obejmuje: Kochająca małżonka przez autorkę powieści „Molly Bawn“ przekład z angielskiego. Arkusz 2.—Według stanu, szkic przez 
E. Vely, przekład z niemieckiego ark. 1.—Hrzegląd mód.—42 wzorów i robót z opisem.—Sekreta gospodarskie—Dyspozycja sułu.

Warszawa—W Drukarni i Litogi a fi i S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialna Michał Glücksbmg.
ßosBoaeHO IJeiisypoio.—Bapmaßa, 9 łloaópa 1894 r.
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